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C isze j tam w dole ! Z g ie łk  m iasta  nie pow in ien  zak łócać od poczynku  pasażerów  kołysanych  w kab in ie  la ta ją cego  sleepingu
przez  senny pom ruk  s iln ików  potężnego P . Z . L . 4.



W  siedzib ie  Państw ow ych  Zak ładów  Lotn iczych  na M o ­
kotow ie  w re o żyw ion y  ruch.

W  hali maszyn w arczą obrab iark i, k ręcą  się obłędnie 
koła rozpędow e, ślizgają bezszelestn ie pasy transmisyjne, z pod 
ostrych jnoży i b o rów  sypią się m eta low e w ió rk i i troc in y  —  
tu w łada czyn.

Obok, w  jasnej, w idnej sali, zastaw ionej gęsto ry so w n i­
cami, króluje myśl. Tu w  c iszy  i spokoju, na b iałych  arkuszach 
bristolu pow stają ob liczen ia , p lany i rysunki poszczegó lnych  
częśc i m eta low ego  ptaka. Tu  rodzi się samolot. Stąd p ok re­
ślone arkusze w ędru ją  do hali warszta tow ej, gdzie  „p a p ie ro w y ” 
p ro jek t obleka się w  realne kształty.

I w reszc ie  ostatni etap —  hala m ontażowa, gdzie  p o ­
szczególne części, n ieraz tak drobne jak  zapałka, łączone są 
w  harm onijną całość, gdzie  z o lb rzym ie j ilości belek , okuć, 
p ły t i n itów  pow staje go tow y  do lotu p ła tow iec.

Państw ow e Zakłady, Lotn icze  w  W arszaw ie , k tóre dały 
ju żdo tn ic tw u  polskiem u trzy  doskonałe typy  p ła to w có w  —  
św ie tn y ,.P-6", w sław iony lotem  do A fry k i łączn ikow y „Ł -2 " 
i tani samolot tu rystyczny „P Z L -2 " —  budują obecn ie  now y 
samolot, w ie lk i trzys iln ikow y transportow iec , p rzezn aczon y do 
lo tów  pasażersko-toW arowych  na dużych odległościach .

N o w y  ten sam olot, k tórego rozp ię tość  sk rzydeł wynosi 
p rzeszło  24 metry, a długość kadłuba 17 m etrów , zbudow any 
jest ca łkow ic ie  z duraluminjum. Jedyn ie okucia, p od w oz ie  
i ło ża  s iln ikow e wykonane są ze stali.

M aszyna ta, p rzew yższa jąca  rozm iaram i i nośnością trzy- 
m otorow ego Fokkera, budowana jest na zam ów ien ie  m in ister­
stwa komunikacji, według konstrukcji inż. S tanisława Prausa, 
w ychow anka Politechn ik i W arszaw sk ie j.

Charakterystyczną jej cechą jest zam ocow an ie  skrzydeł 
p rzy  kadłubie. W ie lk ie  p łaty, długości około  11 m etrów , zbu ­
dowane rów n ież jak i kadłub z duralu, nie p rzech odzą  p rzez 
kadłub, ty lko  są do n iego w  górnej częśc i p rzym ocow ane.

P rzez tę  c iekaw ą konstrukcję osiągnięto p rzy  n iew ie lk ie j 
stosunkowo w ysokośc i p ła tow ca  (3,2 m.) m ożność stw orzen ia  
luksusowej, w ie lk ie j kabiny, w  której pasażerow ie  mogą się 
sw obodn ie poruszać.

O ryginalny ten pom ysł konstrukcyjny jest w yn ik iem  kon­
kursu na w ygodny sam olot pasażerski, ogłoszon ego  p rzed  
trzem a laty  p rzez m inisterstwo komunikacji.

T w ó rcą  jego  jest inż. Bruner, w ych ow anek  P o litech n ik i 
W arszaw sk ie j, zam ieszkały stale w  Paryżu.

Pom ysł został p rzy jęty , a w ykonan ie go pow ierzon o  
młodemu konstruktorow i P. Z. L. inż. S tan is ław ow i Prausowi.

Inżynier Prąus nie zaw iód ł pokładanych w  nim nadziei. 
W y jech a ł do Paryża, gdzie  pośw ięc ił pół roku na opracow an ie 
p lanów  now ego płatowca. Po  sześciu m iesiącach w ró c ił do 
W arszaw y. ,

—  G otow el... —  ośw iadczył, w ręcza jąc szczegó łow e r y ­
sunki i ob liczen ia.

—  B ędzie  latać?... —  zapytano go sceptyczn ie.
—  Spodziew am  się... —  padła odpow iedź.
Przystąp iono do w ykonan ia m odelu redu kcyjnego  —

kosztowało  to ty le , co budow a n ow ego  samolotu tu rystycznego—  
8 tys ięcy  złotych. A le  też jednom etrow y m odel musiał być 
najw iern iejszą kopją przyszłego  płatowca, trzeba go b y ło  w y ­
konać nieom al tak p recyzy jn ie  jak zegarek. R óżn ica  jednego 
bodaj m ilim etra w  m odelu —  c zy li dwa i pół centym etra 
w  rzeczyw istośc i —  m ogłaby zm ienić zupełnie własności aero- N a rod z in y  la ta ją ce j sypialni.
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dynam iczne p ła tów  c zy  kadłuba i postaw ić  pod  znakiem  zapy ­
tania w szystk ie  ob liczen ia  teoretyczne.

W reszc ie  m odel b y ł gotów . Poddano go szczegó łow ym  
badaniom  w laboratorjum  aerodynam icznem  w  G etyndze, 
a późn ie j w  St. C yr pod Paryżem , pon iew aż instytut aero ­
dynam iczny w  W arsza w ie  nie m iał jeszcze  w ów czas  gotow ego  
w ie lk iego  tunelu do przedm uchiw an ia dużych m odeli.

P ró b y  w yp a d ły  doskonale, p o tw ie rd za ją c  ca łkow ic ie  
p rzew id yw an ia  konstruktora.

Potem  jeszcze w  instytucie warszaw skim  poddawano 
próbom  dodatkow ym  oddzie ln ie  p ła ty i k ilka częśc i składo­
w ych  skrzyd ła .

W szystko  b y ło  w  porządku, można b y ło  śmiało przystą­
p ić  do budowy.

P rzedew szystk iem  zbudowano jedno skrzyd ło  i poddano 
je  p rób ie  statycznej. W yp ad ła  dobrze. D źw igary  w y trzym ały  
p o ło żon y  na nie ciężar.

W o b e c  tego  zaczęto  budow ę p ła tow ca.
W  maju przystąpiono już do k ryc ia  kadłuba b lachą alu­

m iniową, łącząc  ją ze szkieletem  lekk iem i nitami rurkowem i. 
Ogółem  do budow y całego p ła tow ca  zu żyto  około m iljona nitów,

O becn ie kadłub jest już ca łkow ic ie  p ok ryty , pod w oz ie  
zm ontow ane i przystąpiono do m ontowania skrzydeł.

N a  kon iec październ ika maszyna będzie  p raw dopodobn ie  
go tow a i w ype łzn ie  po raz p ierw szy  z hangaru na murawę 
lotniska.

W ów czas  te ż  odbędzie  k ilka p ierw szych  lo tó w  próbnych, 
poczem  p ow róc i znów  do warsztatów , gdzie dokonane będą 
w ew nętrzne rob oty  tapicersk ie, a w ięc  ustaw ienie foteli, ob ic ie  
ścian, za łożen ie  siatek bagażow ych  i t. p.

I w reszc ie  kon iec narazie. N o w y  sam olot pó jd zie  
w  służbę na lin ię, narazie ty lko  jako m aszyna tow arow o-p ocz- 
towa, aby w y la tać  wym agane 100 godzin  próbnych. Zauważone 
w  tych  lotach n iedokładności będą, o ile  m ożności, natychm iast 
usunięte, a gdyby  okazało się to w  tym p ierw szym  egzem plarzu 
n iem ożliw e, to przynajm niej uw oln ione będą od nich następne 
m aszyny tego typu.

P o  stugodzinnym dop iero  egzam inie nowa m aszyna b ę ­
dzie m ogła pójść na lin ję  jako norm alny sam olot osobow y.

D ługa i c iężka  czeka ją w ię c  jeszcze  próba, zanim w  k a­
binach jej za jm ą m iejsca pasażerow ie .

P rzy  konstruowaniu tego now ego  transportow ca polsk iego 
zagadn ien ie w ygo d y  pasażerów , gran iczącej już z luksusem, 
postaw iono na jednym  planie z bezp ieczeństw em  w  locie .

P od  tym  kątem w idzen ia  budowano też kabinę, znajdu­
jącą się w  p rzedn iej części kadłuba, pod skrzydłem . Jest ona 
n ieco  w ęższa  w  dole, a w  p o ło w ie  raptow n ie  rozszerza się. 
Okna b iegnące n iep rzerw an ie  w zd łu ż całej kab iny od  jej p o ­
czątku aż do końca, ustaw ione są p och yło , tak że przypatru jący 
się oko licy  pasażerow ie  mogą w ych y lić  się poza kadłub i sw o­
bodnie obserw ow ać ziem ię  n aw et bezpośredn io pod samym 
p łatowcem .

Kabina, ob liczon a  w łaśc iw ie  na 10 pasażerów , podzie lona 
będzie  wew nętrznem i drzw iam i na dw a p rzedzia ły . Jest ona

przytem  tak obszerna, że sw obodn ie m oże się w  niej zm ieścić 
14 fo te li, albo 8 łóżek  sypia lnych .

T rz y  silniki 220 konne W righ t'a  zapew n ią p ła tow cow i 
ca łkow ite  b ezp ieczeń stw o  w  locie . Jeden z nich um ocowany 
b ędzie  na p rzod zie  kadłuba, dwa boczne wm ontowane zostaną 
w  skrzyd ło i zaw ieszone na przednim  dźw igarze. O bok  nich 
w  skrzyd le, tuż p rzy  kabinie, zna jdow ać się będą dwa zb io r­
niki benzyny, m ogące pom ieścić  zapas paliwa, w ystarcza jący  do 
p rze lecen ia  oko ło  800 k ilom etrów . P rzy  dodaniu zb iorn ików  
zapasow ych  sam olot b ęd zie  m iał zasięg dw a ra zy  w iększy.

Siln iki zaopatrzone będą w  trzyram ienne śmigła o zm ien­
nym skoku.

S terow an ie  tym  o lbrzym em  b ęd zie  n iezw yk le  łatw e, b o ­
w iem  w szystk ie urządzenia sterow e um ocowane są w  łożyskach  
kulkowych, tak, że delikatne n aw et poc iśn ięc ie  koła sterow ego 
czy  o rczyk a  w ych y li z ła tw ośc ią  stery do żądanego położen ia .

Zastosowano tu rów n ie ż  c iekaw ą  in ow ac ję  —  ruchome 
stateczn ik i, zarów no w ysokości jak  i k ierunkowy, przestaw iane 
w  loc ie  z m iejsca p ilota  zapom ocą specja lnych  dźw igni. 
Zw łaszcza  zmiana statecznika p ion ow ego  stanow i ogromne 
ułatw ien ie w  p ilotażu w  razie  defektu  jednego z bocznych  s il­
n ików . P rzy  maszynach trzym otorow ych , pos iadających  sta­
teczn ik  um ocowany nieruchomo, w  razie  gdy jeden  z bocznych  
m otorów  przestan ie działać, utrzym anie p ła tow ca  w  lin ji lotu 
jest n iezw yk le  utrudnione, jeś li nie w ręc z  n iem ożliw e, i p ilo t 
chcąc nie chcąc musi się p rędze j c zy  późn iej ob e jrzeć  za  do- 
godnem miejscem  do lądowania . P rzy  stateczniku ruchomym 
zupełnie sw obodn ie i bez zm ęczenia d o lec ieć  m oże do celu 
na dwu motorach.

P ła tow iec  posiadać b ędzie  stery podw ójne, w y łączane 
w  razie  potrzeby.

Za łoga jego  składać się b ęd zie  z dwu osób, p ilota  i me- 
chan ika-telegrafisty, s iedzących  w  specja lnej kabinie naw iga­
cyjnej w  p rzedn ie j części kadłuba, p rzed  kabiną pasażerską.

W  ty lne j części kadłuba znajdować się b ęd zie  bagażnik.
W ie lk ie  koła, o średn icy 1,150 m., zaopatrzone będą 

w  oleopneum atyczne am ortyzatory M essier i hamulce h yd rau ­
liczne. W  następnych egzem plarzach tego typu zastosowane 
już będą am ortyzatory patentu P. Z. L.

P od  kadłubem zam iast p ło zy  ogonow ej, um ieszczone jest 
kółko o średn icy 35 cm. N ada je  ono p ła tow cow i znacznie 
w iększą zw rotność na ziem i, p rzyczem  nie psuje lotniska. 
P ło za  c ięższych  sam olotów  ry je  ogrom nie lotnisko, żłobiąc 
w  niem  bruzdy n ieraz 20-centym etrowej g łębokości Utrudnia 
to ogrom nie konserw ację lądow isk , to te ż  obecn ie  konstrukto­
rzy  ca łego św iata zaopatru ją już c ięższe  m aszyny w  kółka za ­
m iast w  p łozy .

T eo re tyczn e  ob liczen ia  i p róby  z m odelem  redukcyjnym  
wykazują, że  p ow yże j opisana m aszyna pow inna osiągnąć szyb­
kość m aksymalną około 195 k ilom etrów  na godzinę, p rzyczem  
różn ica  p om ięd zy  normalną szybkością podróżną w ynosić b ędzie  
bardzo n iew iele , bo za ledw ie  15 k ilom etrów  na godzinę.

Cała maszyna z pełnem  obciążen iem  w a żyć  będzie  5.000 
k ilogram ów , p rzyczem  waga własna p ła tow ca w ynosić  będzie  
3.190 k ilo, na p a liw o  p rzypada 650 k ilo, na za łogę  —  160 kg. 
i w res zc ie  na pasażerów  i tow ary  —  1.000 k ilo. W  razie  p o ­
trzeby  p rzec ią żyć  ją b ęd zie  można bez ob a w y  o 500 kilo.

N a  lew o; Fragm enty  z kursu L o tn ic tw a  i O . P . L . zorgan izow a n ego  p rze  z K om . W o j w W iln ie . N a  p raw o : C złonkow ie K om . 
W oj. L . O  P . P . w T oru n iu  p rze jm ują  sam olot tu rystyczny  P Z L -5 , ufundow any dla Akad. K lu b u  L o tn icz e g o  w Gdańsku.



4 L O T  P O L S K I Nr. 18

BIEDNE A ROZBROJONE NIEMCY!

Z. J.

Dążności rew izjon istyczne N iem iec i walka ich całkiem  
niedwuznaczna z postanow ieniam i Traktatu W ersa lsk iego  p rze ­
nosi się ostatnio rów n ież i w  dziedzinę lotn ictwa. Jak w ia d o ­
mo Traktat W ersalsk i zabrania N iem com  posiadania lotn ictw a 
wojskow ego. Jest to jedna z klauzul m ających na celu unie­
m ożliw ien ie Niem com  w yw ołan ia  w ojny odw etow e j i osłabienie 
ich m ilitarnej siły zaczepnej, p rzez co stwarza się jedna w ięce j 
gw arancja utrzymania tak drogo okupionego pokoju. Zakaz u trzy­
m ywania lotn ictwa w ojskow ego N iem cy  obchodą w  ten sposób, 
że rozbudow ały p ierw szorzędn ie  lo tn ictw o cyw iln e  i dziś za j­
mują w  tej d ziedzin ie  stanowisko p rzodu jące na św iec ie . ro z ­
porządzając najgęstszą i najlepiej funkcjonującą s iec ią  komuni­
kacji lotniczej, utrzymując przem ysł na w ysok im  nader poziom ie, 
ba, prow adząc nawet fab ryk i zakonspirow ane na ziem iach 
obcych, gdzie bez kon tro li jak np. w  S ow ietach  fabrykow ane 
są sam oloty w ojskow e.

Zdaw ałoby się, 
iż p rzeprow adziw szy  
mimo w ie lk iego  w y ­
czerpania wojną ro z­
w ój swego lotn ictw a 
cyw iln ego  w  tak szyb ­
kim tempie i posta­
w iw szy  go na tak w y ­
sokim poziom ie, N iem ­
cy nie będą p rzyna j­
mniej odgryw ać ro li 
pokrzyw dzonej o fia ry  
i tw ierdzić, że są b ez­
bronne przed atakiem 
z pow ietrza, tem bar­
dziej, że dziś każdy 
laik  naw et w ie , iż 
wspaniałe sam oloty 
pasażerskie mogą być 
każdej chw ili odpo­
w iednio przystosow a­
ne do ce lów  w o jen ­
nych, ujemne zaś skut­
ki zakazu budowania 
sam olotów m yś liw ­
skich można szybko 
napraw ić mając na ta­
kim poziom ie spraw ­
ności postaw iony p rze ­
mysł lo tn iczy jak u 
naszego zachodniego 
sąsiada.

Tym czasem  ostat­
nio ogólne wysiłki, 
mające na celu zapo­
czątkow anie dzieła 
rozbrojen ia , posłużyły 
N iem com  do nowego 
w ystąp ien ia ,zdąża jące­
go do udowodnien ia ich bezbronności zw łaszcza  w  pow ietrzu  oraz 
kon ieczności p rzeprow adzen ia  tego rozbro jen ia , a le u... innych.

Na marginesie projektu konw encji rozb ro jen iow ej opra­
cow anej p rzez L ig ę  N arodów  jedno z najpow ażn iejszych  pism 
lotn iczych  n iem ieckich „D ie  Lu ftw ąch t" w  numerze s ierpn io­
w ym  zam ieszcza artykuł mający udowodnić, że konw encja  ow a 
będzie  dalszem  ty lko  ograniczeniem  N iem iec  w  ich  zdolności 
obronnej, podczas gdy inne państwa nie zostaną nią dotknięte. 
A rtyk u ł ten ma za  zadanie wskazać, że tendencją projektu  kon­
w encji jest utrzym anie obecnego Stanu sił zbro jnych  państw 
zw ycięsk ich  z jednej, a „n iem ocy N iem iec" z drugiej strony.

A u tor artykułu om awia po kole i poszczególne punkty 
projektu  konw encji ro zb ro jen iow e j polem izując z niem i w  p rze j­
rzyśc ie  tendency jny sposób.

R o zbro jen ie  o so b o w e .

W  spraw ie personelu sił p ow ietrzn ych  pro jek t konw encji 
dąży do ograniczenia i m ożliw ie  najw iększego obn iżen ia a) 
ciętnej lic zb y  s iły  czynnej i b) skrócenie samej służby.

nakże nie jest p rzew id z ian e  ogran iczen ie lic zb y  w ykszta łconych  
rezerw , w  czem  „L u ftw ąch t” w id z i n iebezp ieczeń stw o  dla 
dzie ła rozbro jen ia .

Zam ieszcza jąc tabelę stanu sił zbrojnych  poszczególnych  
państw autor artykułu wykazuje, że  plan konw encji jako obraz 
p raw dz iw e j lic zb y  zbro jeń  jest zupełn ie b ezw artośc iow y .

R o z b ro je n ie  m a te r ja ło w e .

T o  samo co o sile ludzk ie j p ow ied z ie ć  m ożna i o m ater­
iałach zbrojeń. K on w en c ja  p rzew idu je  ogran iczen ie i najdalej 
idące obniżen ia teo re tyczn e . L ic zb a  i moc silników , pom ie­
szczen ia  dla statków  pow ietrzn ych  czynnych  lub bezpośredn io
go tow ych  do służby nie m oże p rzekraczać lic zb y  określonej
p rzez konw encję. Jako bezpośredn io  p rzygotow an e do ce ló w

w o jskow ych  uważane 
są p ła tow ce  gotow e
do startu, p rzyczem
najm niejszy szczegó ł 
np. brak jednej śrubki 
u śmigła staw ia je p o ­
za naw iasem  tego kon­
tyngentu. A u to r  w ska­
zuje rów n ież, że  p ro ­
jek t konw encji p ozo ­
staw ia każdemu pań­
stwu możność p ow ięk ­
szenia re ze rw  swych 
sam olotów  ow em i nie- 
gotow em i bezpośred ­
nio do c e ló w  w o jsko­
w ych. Określenia kon­
w encji nie dają w ięc, 
zdaniem  autora, m o­
żności s tw ierd zen ia  
w łaśc iw e j lic zb y  ma- 
terja łów  w ojennych  i 
p rzep row ad zen ia  isto t­
nego ich  ograniczenia.

K on w en c ja  n ie p rze ­
w idu je  rów n ież żad­
nego ogran iczen ia  za ­
pasów  m ateria łów  b o ­
jow ych  służących  do 
szkolen ia. Jako p rzy ­
k ład  „L u ftw ąch t" p o ­
daje, że.trudno się zo r­
ien tow ać o stanie sił 
p ow ietrzn ych  Stanów  
Zjedn. z p rzeds taw io ­
nego w  myśl kon w en ­
c ji stanu m aterjału bo­
jow ego , k tóry  wynosi: 
Sam olotów  w o jsk o ­

w ych : w  kraju —  883, za  m orzem  (?) —  82, razem  965
A u to r  wykazuje, że  konw encja pom ija zupełnie szybkość, 

zasięg i nośność p ła tow ców , a w ięc  cechy n iezm iern ie ważne.

L o tn ic tw o  cyw ilne .

N ajbardzie j jednak czuje się dotkn ięta „Lu ftw ąch t” p ro ­
jektem  konw encji ro zb ro jen iow e j w  dzia le  dotyczącym  lo t­
n ictw a cyw ilnego , k tórego ro zw ó j jest jak  w iadom o „oczk iem  
w  g ło w ie " N iem iec  pow ojennych, fundamentem, na którym  bu­
dow ane są najbardzie j ró żow e  na p rzyszłość  nadzieje.

Na w stęp ie  autor podnosi, że  podczas gdy pro jek t kon­
w en cji ro zb ro jen iow e j wym aga od  państw podaw an ia jedyn ie 
lic zb y  p ła tow ców  bezpośredn io go tow ych  do służby w o jskow ej, 
bez p od aw an ia : stanu m atęrjałń re ze rw ow ego , o ty le , jeśli cho­
dzi o lo tn ic tw o  cyw iln e  pasażerskie, to  wym aga jaw ności jego  
stanu. W  tej k lauzuli „Lu ftw ąch t", w id z i chęć ograniczen ia 
także  i rozw o ju  pasażerskiego lo tn ictw a n iem ieckiego, „choć 

p rze - p ła tow ce  pasażerskie nie mają źe  sprawam i wojska żadnego
Jed- zw iązku ". Tu już naiwność id z ie  w idać  zbyt daleko, skoro sam

Erłiuterunę:

« J j . i  *  git ich ZOO MHit&r flugieuge.

DeutsrMands Bedro/iuna sus der Luft.

gtml/l AyHerung dej u jnr fu/tmmiittń

Jak N iem cy  w yobraża ją  sobie n iebezp ieczeństw o napadu pow ietrznego. 
Pow yższy  rysunek um ieszczono w osta tn im  num erze  „L u ftw ą ch t" ilu s tru je  

w ie lk ość oraz p rom ień  dzia łania  s i l pow ie trzn y ch  sąsiadów.
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autor re flek tu je  się następnie i zaznacza, że w ob ec  argum entów jego lo tn ictw o pasażerskie rozw in ęło  się zb y t raptow n ie i w b rew
n iek tórych  państw, iż  lo tn ic tw o  pasażerskie m oże m ieć w ie lk ą  przew idyw an iom .
w artość dla armji, kom isja opracow u jąca pro jekt konw encji Z e  zrozum ia łych  zupełnie w zg lędów , p rzedew szystk iem
w y łon iła  specja lny w yd z ia ł ekspertów , k tóry  s tw ierdził, iż  lot- p rzez w zg ląd  na potężn ie rozbudow ane w łasne lo tn ic tw o  pasa-
n ictw o jest jedną z n a jw iększych  zd ob yczy  c yw iliza c ji i że  roz- żerskie, N iem cy  sp rzec iw iły  się temu warunkow i, argumentując
w ó j lo tn ictw a pasażerskiego nie pow in ien  być  k rępow any żad- swe stanow isko szereg iem  górnolotnych  frazesów  o znaczeniu
nemi klauzulami. lo tn ictw a dla c yw iliza c ji i p ok o jow ego  rozw o ju  stosunków m ię-

„L u ftw ach t" ża li się dalej na to, iż  w b rew  temu orze- d zy  narodami, oraz tw ierd ząc , że  lo tn ic tw o  pasażerskie nie może
czeniu w ie le  państw poparło  tezę, że: być brane pod uw agę p rzy  ograniczaniu  zbro jeń  podczas gdy

a) p rzy  ograniczen iu  pow ietrzn ych  sił zb ro jnych  na leży nie są brane pod uw agę inne czynn ik i m ogące oddać daleko
uw zględn ić i stan lo tn ictw a pasażerskiego danego kraju. w iększe usługi dziełu zb ro jeń  jak  w yszko lon e  re ze rw y , m ary-

b) na p rop ozyc ję  jednego kraju m oże być  p rzeprow a- narka handlowa i t. p.
dzona rew iz ja  sił p ow ietrzn ych  w o jen nych  kraju drugiego o ile  (d okoń czen ie  nastąpi).
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Co przypomina niekiedy pasażerowi ostry wiraż ptatowea.
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Z. L A S K O W S K I.

WYPADKI W LOTNICTWIE A BEZPIECZEŃSTWO 
KOMUNIKACJI LOTNICZEJ

Statystyki dow odzą  n iezbic ie , że  kom unikacja lo tn icza  
osiągnęła już b. w ysok i stopień bezp ieczeństw a, i tak np. w e  
Francji jeden  w ypadek śm iertelny w  lo tn ic tw ie  kom unikacyj- 
nem w ypada na siedem  razy  w iększą ilość t. zw . „pasażero-k i- 
lom etrów ", niż na kolejach1). Inaczej m ów iąc: jeśli ktoś ma odbyć 
tę samą, co do ilośc i k ilom etrów , podróż, to jadąc kole ją 
naraża się na siedem razy  w iększe n iebezp ieczeństw o (p ra w d o ­
podobieństw o śm iertelnego w ypadku jest siedem  ra zy  w iększe) 
n iż gdyby le c ia ł samolotem  linji lo tn iczej. W  rzeczyw istośc i 
p rzy  określonym  celu podróży , droga samolotem  w ypada zaw sze  
krócej n iż koleją, w ięc  stosunek bezp ieczeństw a jeszcze  się 
bardziej na korzyść samolotu popraw ia.

G dy się to wszystko m ów i la ik ow i, ten z n ied o w ie rza ­
niem kręci głową. P ow ód  tego jest jasny: codzienn ie czyta 
depesze o katastrofach lo tn iczych , a nie umie ich sobie nale­
życ ie  skom entować.

Skąd pochodzi ta pozorn ie  duża ilość w ypadków ? Za­
stanówm y się nad p rzeb ieg iem  karjery  za w od ow ego  p ilota  
i nad n iebezp ieczeństwam i, k tóre mu grożą.

N a jprzód  elem entarna szkoła pilotażu: pew na ilość lo tów  
z instruktorem, potem  lo ty  sam odzielne —  ostatnie stanow ią 
okres, w  którym  ca łkow ite  bezp ieczeństw o lotu n ie jest osią­
galne, ale w  p rak tyce  w ypadk i c iężk ie  w  tym  okresie  są 
b. rzadk ie  —  jest to okres latania na b. ła tw ych  i b. b ezp iecz­
nych samolotach „szkolnego typu ” . A le  zaraz potem  p rzych o ­
dzi kurs w yższego  pilotażu. M łody adept siada po raz p ie rw ­
szy na trudną bo jow ą  maszynę, trudną —  bo c iężką  i szybką, 
w ym agającą b łyskaw icznej orjentacji' i delikatnej, a pew nej 
ręki. P o  p ew nej ilośc i lo tów  na n iej z instruktorem, zaczyna 
latać sam odzieln ie. Instruktor n ie jest n ieom ylny: m oże w y ­
puścić ucznia n iedostateczn ie p rzygotow anego , n ieopanow a­
nego, ale dopóki silnik pew nie pracuje, wypadku c iężk iego  
n aw et i w ted y  zapew ne nie będzie. Jednak siln ików  abso­
lutnie n iezaw odnych  niema i nie będzie.

D efekt silnika dla starego wygi, jakim  jest zaw sze p ilot 
kom unikacyjny, to nic strasznego; ale defekt silnika dla uczn ia 
na trudnej bojow ej m aszynie, to n iek iedy  ep ilog całej ży c io w e j 
karjery.

W reszc ie  p rzychodzi ko le j na w yćw iczen ie  się w  po-, 
w ietrznej akrobacji. Tu znowuż trzeba zaznaczyć, że akrobacja 
robiona um iejętnie nie jest n iebezp ieczn a  (loop in g i, beczki, 
korkociągi i t. d.), natom iast dla ucznia n ie jest ca łkow ic ie  
bezpieczną, ale właśnie d latego daje mu opanow an ie się, 
zimną krew , orjentację w  momencie n iespodziew anej zm iany 
położen ia  maszyny (k tóra  n iek iedy m oże zajść, naprzykład p rzy  
przechodzen iu  samolotu p rzez w ars (jvę  chmur), no i jeszcze  
bardziej ro zw ija  w  m łodym  p iloc ie  „c zu c ie " samolotu —  ten 
kamień w ęg ie ln y  procesu pilotowania .

W yb itn y  p ilot amerykański por. mar, A . W illiam s, k tóry  
p rzez długie lata by ł instruktorem szkoły  lo tn icze j m arynarki 
w  Pensacola i specja ln ie m etodyczn ie studjował akrobację p o ­
w ietrzną, czyn iąc to w  ścisłem porozum ieniu z szefostwem  
lo tn ictw a marynarki, tw ierdzi, że  p ilo t k tó ry  nie p rze rob ił ca ł­
k ow ic ie  akrobacji nie jest pew nym  w  pow ietrzu  (patrz The 
Saburday Eyening Post z dn. 23.V.31) c h o c ia żb y , m iał tysiące 
godzin  lotu po prostej za sobą.

P rzerob iw szy  akrobację pow ietrzną, m łody adept ukoń­
c zy ł kurs p ilotażu, dostał srebrnego orze łka na łańcuszku 
i p rzyszed ł do lin jow ej eskadry. M a już dość dużo wprawy  
w  pilotażu, ale nie ma jeszcze wcale dośw iadczenia: w  razie 
defektu  silnika poza  lotniskiem  nie zaw sze pozna, czy  dany 
teren do lądow ania  się nadaje, a gdy zob aczy  w  ostatniej 
chw ili, że nie, już jest zapóźno i maszyna rozb ita , czasem  i za­
łoga potłuczona. Podobn ież, gdy  w  czasie przelo tu  warunki 
atm osferyczne zaczną się pogarszać, nie zaw sze się w  porę 
zorientuje, c zy  może lec ieć  dalej, czy  pow in ien  zaw róc ić.

Jako p ilot w o jskow y  musi trenować latanie w  zw artych  
grupach, bow iem  dośw iadczen ie w o jn y św iatowej uczy, że  sa­
m oloty w ie lom ie jscow e, zw łaszcza  n ajw ięcej dotychczas uży-

’ ) W  n iektórych innych krajach, np. w  Polsce, stosunek 
ten jest dla lo tn ictw a jeszcze korzystn iejszy. Na P  L. L . „L o t"  
dotąd nie zginął żaden pasażer.

wane dw um iejscow e, o ty le  ty lko  mogą „p ra co w a ć " w  obsza ­
rze  w o jn y napow ietrznej, o i le  mogą się skutecznie wspierać 
w  w a lce  z n iep rzyjac ielsk im i sam olotam i ogniem  swych  ku lo­
m iotów , zaś max. od ległość ognia skutecznego  tych ku lom iotów —  
to 100 m., a w ięc  sam oloty lecą ce  w  jednym  szyku muszą być 
znacznie b liże j s ieb ie. W ym aga to  w ie lk ie j um iejętności ze 
strony pilota. A b y  ją zd obyć, p ilo t w o jskow y w  czasie t r e ­
ningu musi la tać  jaknajb liże j: na k ilka i naw et parę m etrów  
odstępu pom iędzy  końcam i sk rzydeł sam olotów  sąsiednich, bo 
choć na w o jn ie  b ęd z ie  m ógł latać w  n ieco luźn iejszym  szyku, 
ale nie b ęd zie  m ógł całej uwagi skupić na p ilotow an iu  sam o­
lotu, w prost p rzec iw n ie , gros uwagi jego  b ędzie  sk ierow ane na 
sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie , a nie na kon iec skrzyd ła  n a jb liż­
szego tow arzysza.

To la tan ie w zw a rtych  grupach , bezw zględnie w w o j- 
skow em lo tn ic tw ie  kon ieczne, to  na jczęstsza  okazja  ś m ie rte l­
nych wypadków .

Najśm ielsi z pośród  p ilo tów  lin jow ych  eskadr, gdy już 
nab iorą n ieco  treningu, są przenoszen i do eskadr m yśliwskich, 
k tórych  zadaniem  na w ojn ie  będzie  zw a lczan ie  sam olotów  
n iep rzyjac ie lsk ich . Sam oloty m yśliw sk ie, jako p rzew ażn ie  
jednom ie jscow e, na w o jn ie  w a lczą  w  luźnym szyku (by  m ieć 
sw obodę  m anewru —  ich  głów nego  atutu), ale w  czasie p o ­
koju i one dla treningu muszą latać w  zw artym  szyku —  w stęp  
do treningu w a lk i p ow ietrzn e j; ten ostatni w ym aga m anewrowania 
na bardzo małej od  rzekom ego „p rzec iw n ika " od ległości. Z w a ­
żyw szy , że oba sam oloty mają w ted y  szybkość p ow yże j 200 
km/godz., o w ypadek  b. ła tw o.

Ponadto dla na leżytego  w y rob ien ia  p ilo t m yśliwsk i mu­
si usilnie trenow ać akrobację, co na zużytym  sam olocie  (u nas —  
patrz ob c ię ty  budżet lo tn iczy , porów naj stosunek budż. lotn. 
do budżetu w ojsk  ląd. u nas i gd zie in dz ie j!) m oże n iek iedy źle  
się skończyć. Jeszcze w ięce j; musi w  sob ie w y rab iać  usta­
w iczn ie  ducha b raw ury i zam iłow anie do ry zyk a  t. zn. gdy 
już akrobację  na b ezp ieczn ej w ysok ośc i n a le życ ie  opanuje, 
musi zacząć  ją  rob ić  coraz to niżej. (W  na jlep ie j zo rgan izo ­
wanych  armjach pow ietrzn ych  A n g lji, W łoch  i in. uważa się 
brawurę —  b y le  opartą na treningu —  za podstaw ow ą cnotę 
m yśliw sk iego p ilo ta ). Jeszcze  jeden  p ow ód  śm iertelnych w y ­
padków , k tórego  absolutnie niem a w  lo tn ictw ie  komunika- 
cyjnem .

D op ie ro  po kilku latach służby w  w ojsk, lo tn ic tw ie  i po 
w ykazan iu  w  tym  czasie p ierw szorzędn ego  uzdolnienia, m oże 
być  p ilo t p rzy ję ty  na lin ję  pasażerską.

M a on już w ted y  ogrom ną w p ra w ę  i w ie lk ie  d ośw iad ­
czenie. Jeśli m iał ży łk ę  do braw ury, b ęd zie  ją musiał odrazu 
opanować. Inacze j z m iejsca straci posadę.

N iem a tu już żądnego z w y że j p rzy toczon ych  p ow od ów  
do katastrof, i rz ec zyw iśc ie  lo tn ic tw o  kom unikacyjne jest za ­
dziw ia jąco  bezp ieczn e, s tw ierdza ją  to statystyk i ponad w sze lką  
w ątp liw ość.

Już słyszę na to odp ow iedź : „a  jednak i tam w ypadk i 
się zdarza ją "!

O czyw iśc ie , absolutne b ezp ieczeń stw o  n igdzie nie jest 
osiągalne! (jak  k ażdy idea ł), Id zie  ty lko  o ilo śc io w y  stosunek. 
Um ysł ludzki ma to do sieb ie, że  notuje specja ln ie  w  pam ięci 
fak ty, k tóre zw raca ją  jego uwagę. N iew ą tp liw ie  uw agę in te li­
genta zw raca ją  w ypadk i w  lotn. kom unikacyjnem , w ię c  gdy 
o takim p rzeczy ta , woła: „zn ó w ” ! i nie w ie rzy , że to  już pół 
roku p rzesz ło  od  wypadku, o k tórym  czy ta ł poprzedn io.

N ie  zastanow i się też nad tem, że prasa donosi o w y ­
padkach lo tn iczych  z całego św iata i n ie  zdaje sob ie  z tego 
sprawy, że dziś w  tym św iec ie  jest już k ilkaset szlaków  co ­
dziennej kom unikacji lo tn iczej i że  na n iektórych  z nieb, np. 
P a ryż  —  Londyn, odbyw a  się po k ilkanaście lo tów  jednego 
dnia.

M uszę jednak poruszyć jedną grupę w ypadk ów  lo t­
n iczych.

Posadę p ilota  kom unikacyjnego otrzym ać m oże dziś je ­
dyn ie, jak pow ied zia łem , p ilo t o p ierw szorzędn ych  k w a lif i­
kacjach zaw od ow ych  i, co jeszcze  dodać muszę, o absolutnie
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nienagannym  charak terze . N a jzd o ln ie js i z n ich po paru  latach 
p racy  p rzech od zą  do p rzem ysłu  lo tn iczego . P oc zą tk o w o  jako 
t. zw . secon d -p iloc i te j c z y  innej fab ryk i p ła to w c ó w 2) m ają za 
zadan ie p rób ow ać  w  pow ietrzu , m ów iąc po  lotn iczem u „o b la ­
ty w a ć "  sery jne sam oloty budow ane p rzez  daną fa b ryk ę .

W re s zc ie  p rzych o d z i n a jw yższy  s zc zeb e l k a r je ry  p ilo ta  
(jako p ilo ta ), stanow isko s ze f-p ilo ta  fab ryk i p ła tow ców .

Jego  obow iązk i: l- o  ob la tyw an ie  p ro to typ ów , t zn sa­
m o lo tów  n ow ego  typu, b ędącego  d op ie ro  w stadjum  prób 
i badań, 2-o dem onstrow an ie w  lo c ie  p ła to w có w  fabryk i, ilek roć  
tego  za jd z ie  p o trzeb a  (c zęs tok ro ć  muszą to  czyn ić  i second- 
p ilo c i), a zach odzi ona b. często.

O ba ostatnie rod za je  latania są bard zo  n iebezp ieczn e : 
n a jlepszy  konstruktor ( w ypu szcza  n iek iedy  p ro to typ , z k tórym  
p óźn ie j w  lo c ie  p ilo t ob la tu jący  ma w ie le  k łopotu  (potem  
konstruktor w p ro w a d z ić  m oże pop raw k i, n iek ied y  n aw et b.jmałe, 
po  k tórych  charak ter sam olotu ulegn ie ca łkow item u ulepszeniu; 
a le p ie rw sze  lo ty  m ogą kosztow ać  p ilota  dużo n erw ów , a c za ­
sem i ży c ie ).

Zaś lo t p ok a zo w y  musi b yć  z regu ły  b raw urow ym , p ilot 
musi w ykazać maximum sw ego zaufania do p ła tow ca , maximum 
tego, do czego  sam olot jes t zdo ln y . W  takim  lo c ie  w ys ta rc zy

2) T ak  jest w  krajach  o szeroko rozbudow anera lo tn ic tw ie , 
np. w e  F ran cji.

n iek ied y  n iew ie lk i d e fek t w  wykonan iu  samolotu, c zy  te ż , o co 
tak ła tw e , n iew ie lk a  p rzesada  ze s trony p ilota , do śm ierte lnego 
ep ilogu . (Śm ierć ś. p. A d am a  H ab er-W łyń sk iego , w  swoim  
czas ie  na jlepszego  polsk iego  p ilo ta ).

P od  tę w łaśn ie  k a tego r ję  podciągnąć n a le ży  w sze lk ie  
lo ty  rek o rd o w e . L e c i się w ów czas  na siln ie p rzec ią żon ym  
sam olocie  (o  100%  i w ię c e j —  p oczą tek  lo tó w  transatlan­
tyck ich , rek o rd ó w  na czas i dystans, rek o rd ó w  z obc iążen iem ). 
C zęsto  po k ilk a d z ies ią t god zin  b ez  ląd ow an ia  t. zn. b ez spraw ­
dzen ia  sam olotu i b iu le tyn ów  m eteo ro log iczn ych .

Jeśli w  tak ich  anorm alnych  warunkach nastąpi kata­
strofa, to giną p rzew ażn ie  p ilo c i o św ie tn ych  nazw iskach, czy  
to w o jsk ow i c zy  c y w iln i (s ze f-p ilo c i fab ryk  sam olotów , to 
w szystko asy o głośnych n azw iskach ). W y p a d e k  taki odb ija  
się w ię c  głośnęm  echem , la ik  zaś b łędn ie  go sob ie  kom entu je 
i najn iesłuszniej p rzypom in a  go sob ie  c zy ta jąc  p lakat tej c zy  
innej lin ji lo tn icze j.

O sobną ka tego rję  w y p a d k ó w  fstanow ią w y p a d k i w  lo t ­
n ictw ie  sportow em  —  lo tn ic tw ie  am atorskiem , te jednak  w ym a­
ga łyb y  oddzie ln ego  om ów ien ia , tu jed yn ie  za zn acza  się zu pe ł­
nie odm ienny charakter lo tn ic tw a  am atorsk iego. Jak c zy te ln ik  
sądzi: co  jest bard zie j ry zyk ow n e , op łyn ąć  ku lę ziem ską na 
w ie lk im  parow cu , c zy  w  okres ie  burz i w ia tró w  p rzep łyn ąć  
B a łtyk  na m aleńkim  jach cie  żag low ym ?

U  góry . M jr .  I l iń s k i a tta ch e  w o jskow y , ppłk. F il ip o w ic z  sze f wydz. L o in . C-^w. M . K ., kpt. O rliń sk i, p rz y jm o u a n i p rzez asa 
lo tn ic tw a  am erykańsk iego p o r. W illia m s a . N a  dole: M ee tin g  asów  p ow ie trza , s to ją  od  lew ej: M jr .  R . A tc h e r ly  (A n g lja ) ,  kpt.
B . O r liń s k i (P o ls k a ),  p o r . W illia m s  (S t .  Z je d n .), por. M . de B ern  ai di ( l ta l ja ) ,  M c. K ee  b u rm is iiz  m. N ow eg o  Jorku , m jr. A .

K u b iła  (C zech os ło w a c ja ).
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p, Władysław Srzednicki
W dniu 3 czerwca r. b. zm arł w Paryżu i tam­

że pochowany został Władysław Srzednicki, inżynier, 
zasłużony w zapoczątkowaniu przemysłu lotniczego 
w Polsce.

Władysław Srzednicki urodził się w 1881 roku. 
Studja zawodowe odbywał w szkole technicznej 
w Warszawie i Politechnice Lwowskiej, którą ukoń­
czył w 1903 roku.

Już następnego roku zaczął pracować w prze­
myśle samochodowym w firm ie Delahaye w Paryżu, 
od 1908 roku do 1912 był dyrektorem wytwórni ma­
szyn w Vitry-le Franęois, a od 1912 do 1922 był 
dyrektorem w wytwórni samolotów i samochodów 
Farmana w Paryżu.

Z  chwilą odrodzenia Państwa Polskiego gorą­
cem pragnieniem Władysława Srzednickiego było 
pracować w kraju na polu przemysłu lotniczego, tak 
ważnego w dobie obecnej, a w Polsce wówczas je ­
szcze niezapoczątkowgnego.

Pragnął on swem doświadczeniem, nabytem 
w francuskim przemyśle samolotowym, przyczynić 
się do powstania tego przemysłu i w Polsce.

W momencie zawiązania ścisłych stosunków 
pomiędzy odrodzoną Polską i Francją, opartych na 
uświadomieniu sobie wspólnych interesów, Władysław 
Srzednicki zachęcał przemysłowców francuskich do 
rozpoczęcia fabrykacji samolotów i motorów w Polsce.

Zabiegi jego, dzięki dobrym stosunkom, które 
go łączyły z przemysłem francuskim, a także dzięki 
poparciu władz państwowych polskich, głównie zaś 
dzięki grupie przemysłowców polskich, którzy pierwsi 
podjęli ryzyko zapoczątkowania przemysłu lotniczego, 
uwieńczone zostały stworzeniem poważnej placówki

przemysłowej dla budowy samolotów i motorów, po ­
wstałej według programu rządowego na Okęciu pod  
Warszawą pod firm ą  „Francusko-Polskie Zakłady 
samochodowe i samolotowe” . Władysław Srzednicki 
był inicjatorem i dyrektorem te j wytwórni.

Jakkolwiek zmiana programu fabrykacyjnego 
w lotnictwie i załamanie się marki polskiej oraz 
franka francuskiego utrudniły całkowite wykończenie 
przewidzianego przez założycieli planu wytwórni, 
i ta przeszła w inne ręce, utrzymując z progra­
mu zapoczątkowanego przez ś. p. Władysława 
Srzednickiego jedynie fabrykację motorów dla lo t­
nictwa — to jednak niewątpliwie zasługą Włady­
sława Srzednickiego jes t pokonanie pierwszych trud­
ności związanych z powstaniem te j wytwórni i je j  
urzeczywistnieniem.

<Ś. p. Władysław Srzednicki, przeniósłszy się 
w 1921 roku do Polski, poświęcił też wiele pracy 
i energji na propagandę przemysłu lotniczego w spo­
łeczeństwie polskiem. Czynił to z wielką wiarą, za­
pałem i dobrą wolą. Przyjmował też czynny udział 
w zarządzaniu funduszem im. Stefana Drzewieckie­
go dla popierania w Polsce badań naukowych z dzie­
dziny lotnictwa.

Zm arł w sile wieku. Jakkolwiek nie zdołał do­
konać w Polsce zamierzonych planów, dla których 
porzucił wysokie stanowisko na obczyźnie i którym  
oddał znaczną część swego mienia, to jednak pracą 
swą dołożył niejedną cegiełkę do rozbudowy odro­
dzonego Państwa Polskiego.

Cześć Jego pamięci!

P io tr Drzewiecki.
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5. A B Ż Ó L T O W S K I■

OBRONA PRZECIWLOTNICZA ZAGRANICĄ

S Ł U Ż B A  O B S E R W A C Y J N O -M E L D U N K O W A .

„G d y  lo tn ictw o n iep rzy jac ie la  zosta ło  w yk ry te  —  p isze 
ppłk. Vau th ier —  trzeba  go śledzić  i nie zgubić kierunku je ­
go lo tu ” .

Pow inna w ięc  być  urządzona sieć posterunków  obser­
w acy jnych , k tóre jakby p rzeka zyw a ły  jeden  drugiemu sam oloty 
n iep rzy jac ie la , jednak nie bezpośredn io , le cz  za pośredn ictw em  
pew nych  central in form acyjnych.

A n g ie lsk i generał Ashm or, opisując sieć obserw acyjną  
o. p. 1. Londynu w  r. 1918 m ówi: —  Podczas napadu w szyst­
k ie lin je  te le fon iczn e (s iec i obserw acy jn e j) p racow a ły  p rzy  
bezpośredn iem  połączen iu  z głów nem i posterunkam i (cen tra le ). 
Na całej s iec i zupełnie n ie było  s łychać d zw on ków  te le fo ­
nicznych .

G d y  sam olot lec ia ł nad A n glją , o położen iu  jego  p ow ia ­
dam iano co p ó ł minuty g łów ne posterunki, gdzie  marszrutę sa­
molotu rysow ano na p lan ie. Z k o le i g łów ne posterunki p rze ­
kazyw a ły  trasę lotu te le fon iczn ie  do dow ództw a  obrony p rze ­
c iw lo tn icze j Londynu, i tam specja lny personel zaznacza ł ją 
chorągiewkam i na w ie lk ie j mapie. Cała operacja , od  chw ili 
zauw ażen ia sam olotu w  danym punkcie do zaznaczen ia jego  
miejsca na m apie dow ództw a , trw a ła  oko ło  I/2 minuty.

Podstaw ą organ izacji —  p isze  ppłk. Vau th ier —  jest 
posterunek obserw acy jny , składający się z jednego  p od o ficera  
i pew nej ilo śc i s ze regow ców  — dostatecznej ażeby zapew n ić  
stałość obserw acji i p rzekazyw an ia  w iadom ości. Posterunek 
w in ien  być  w yposażon y w  lekk i sprzęt obserw acyjny.

Jednem  z na jw ażn ie jszych  zagadnień do rozw iązan ia  jest 
w y tyczen ie  w  teren ie  s iec i posterunków. P ierw sza  lin ja ich 
oczyw iśc ie  w inna b yć  rozlokow ana w zdłuż gran icy kraju, ląd o ­
w e j i m orskiej. Jednej tej lin ji jednak nie w ysta rczy  do w y ­
konania całej p racy  pow iadom ien ia . T rzeb a  ażeb y  ca ły  kraj 
b y ł pok ry ty  s iec ią  linij obserw acy jn ych , o num erowanych 
oczkach. W  ten sposób w  każdej chw ili w iadom em  jest m iejsce, 
gdzie się znajdują sam oloty n iep rzy jac ie la , alarmuje się zaś 
jedyn ie  oczka za in teresow ane i sąsiadujące z niem i.

W y ty czen ie  sieci nie pow inno być p rzyp ad k ow e  lub 
schem atyczne. Z jednej strony n a leży  w ziąć  pod uwagę w ie l­
k ie  re jony  p rzem ysłow e i ekonom iczne, k tóre  tw o rzą  „grupy 
ob jek tów  bron ion ych ", z drugiej zaś gęstość rozm ieszczen ia  
punktów  czułych w ew n ątrz tych grup. Tam  gdzie  punkty czułe 
są rozlokow an e gęsto, trzeba zacieśn iać oczka s iec i obserw a­
cyjnej; tam gdzie te punkty są rozsiane rzadko, oczka  można 
ro zszerzyć . W  ten sposób dochodzi się do racjonalnej organ i­
zacji, p ozw a la jące j a larm ować jedyn ie  ob jek ty  istotn ie za gro ­
żone, reszta kraju m oże spokojnie p racow ać  lub odp oczyw ać.

W idz im y, że z jednej strony s ieć obserw acyjna  p rzyw ią ­
zana jest do gran icy państwa, z drugiej —  do ob jek tów  b ro ­
nionych. Zarys p ierw sze j lin ji jest już w y tyc zo n y  samą p rzy ­
rodą, a racze j traktatam i politycznem i.

Jak daleko trzeba  wysunąć zew nętrzną  lin ję  posterunków  
obrony pew nego  objektu od tego  objektu?

Przedew szystk iem  trzeba  zaalarm ow ać obronę punktu, 
to  zn aczy  pow iadom ić  d ow ództw o  obrony, d ow ództw o  zaś 
musi pow iadom ić pod leg łe  mu środki zw a lczan ia  n iep rzy jac ie la  
i obrony b iernej. D ośw iadczen ie  w ykazu je, że na te czynności 
w ysta rczy  10 minut. N a  puszczen ie w  ruch obron y —  start 
sam olotów , w zn ies ien ie  balonów , p rzygotow an ie  a r ty le r ji do 
strzelania i t. p, oraz na schowanie się ludności do schronów  
trzeba jeszcze  10 minut. W  ciągu 20 minut napad n iep rzy ja ­
c ie la  zb liży  się do objektu  bronionego o 60 —  80 km. Z tego 
wn iosek , że zew nętrzna lin ja obserw acyjna w inna być w y ­
niesiona naprzód w ięce j niż na 80 km. od  punktu bron ione­
go (100 km.).

Czułe ob jek ty, rozlokow an e w  od leg łośc i m niejszej niż 
40 km. od gran icy lub w yb rzeża , muszą być w  stałem pogo­
tow iu, gd yż służba obserw acyjna nie będzie  w  stanie a larm o­
w ać je w  na leżytym  czasie.

Ppłk. Vau th ier proponuje sposób o rgan izac ji s iec i o. p. 1. 
oprzeć  na t. zw . „d ispa tsch ing" —  system ie p rzy jętym  w k o le j­
n ictw ie  am erykańskiem  i n iek tórych  zachodnio-europejsk ich . 
Dispatscher, c zy li d yspozytor ruchu, ma w  m iejscu swej p racy  
specja lny aparat te le fon iczn y  i  jedną lin ję, do której w łączono 
oko ło  60 innych aparatów  i stacyj k o le jow ych  danego odcinka. 
D ispatscher m oże rozm aw iać z każdą stacją zosobna lub ze

wszystk iem i naraz, stacje na lin ji nie m ogą jednak w y w o ły w a ć  
jedna drugiej.

W  k o le jn ictw ie  służy ten system do regu low an ia ruchu 
poc iągów  tak ażeby m ożna b y ło  je puszczać b ezp ieczn ie  i poza 
normalnym rozkładem  jazdy.

W  o. p. 1. ro lę  dispatschera odegra łaby  centrala in fo r­
macyjna, ro lę  stacyj na lin ji —  posterunki.

Rysunek um ieszczony p ow yże j p rzedstaw ia  k ilka oczek  
s iec i obserw acy jn e j, zorgan izow anej w edług pow yższego  s y ­
stemu. Posterunki zew nętrzne, k tóre  obsługują z kon ieczności 
dw a oczka, m ia łyby po 2 aparaty te le fon iczne.

Jeden z au torów  rosyjsk ich1) ob licza  ilość posterunków, 
potrzebnych  do obrony pew nego punktu, p rzy  wysunięciu  z e w ­
nętrznej lin ji na 100 km. i od ległościach  p om ięd zy  posterun­
kam i =  10 km:

Zew n. pas Nr. 10 2tcR  =  6 X  100 =  600 km. 600 :10  =  60 post.
Nr.

N r.

Nr.
Nr.
Nr.

Nr.

Nr.
Nr.

Nr.

9 2ftR = 

8 2%R ■

2tiR = 
2k R  - 
2 -R  = 

2rrR = 
2xR  = 

2~R  = 

2nR  =

= 6 X  
= 6 X  
= 6 X  
: 6 X  
: 6 X  
: 6 X  
6 X  

: 6 X  
= 6 X

90 =  540 km. 540: 10 =  54 

80 =  480 km. 480 :10  =  48 
70 =  420 km. 420 :10  =  42 
60 =  360 km. 360 : 10 =  36 

50 =  300km. 300: 10 =  30 
40 =  240 km. 240 : 10 =  24 

30 =  180 km. 1 8 0 :1 0 = 1 8  

20 =  120 km. 1 2 0 :1 0 = 1 2  
10 =  60 km. 60 : 10 =  6

Razem  330 post.

O czyw iśc ie  n iek tóre posterunki s iec i specja lnej m ogą 
b yć  zastąpione p rze z  punkty obserw acy jn e  a r ty le r ji obrony, 
jednak rozch ód  ludzi na obronę n aw et jednego objektu  jest 
znaczny. 1.500 do 2.000 ludzi p rzy  6 — 7 obserw atorach  na 
punkcie.

C iekaw ą jest h istorja organizacji o. p. 1. w  A n g lji.
Na  początku o. p. 1. kraju pow ierzona by ła  Adm ira lic ji; 

w iadom ości o n iep rzy jac ie lu  b y ły  dostarczane p rzez p rzod o ­
w n ik ów  po lic ji. L in je  te le fon iczn e  w  krótk im  czasie okazały 
się p rze ładow ane. W r. 1916 obronę kraju w z ię ło  w  sw oje 
rę ce  M in isterstw o W o jn y  i zo rgan izow a ło  sieć, a racze j lin je 
obserw acyjne w  prom ieniu 30 m il angielskich (48 km.). Londyn  
b y ł o toczon y  dw om a lin iam i poza lin ją nadbrzeżną

Person el w o jskow y posterunków  okazał się n iezadaw al- 
n ia jącym . „N ie  m ożna —  p isze gen. Ashm or —  rozpraszać 
w  teren ie m ałe grupki p raw ie  próżnujących szeregow ych , bez 
narażenia się na szkody i złe  ich zachow an ie s ię ” .

Znowu do obserw acji p ow ietrza  użyto po lic ji, za trzym u­
jąc żo łn ie rzy  ty lko  na pew nych  kierunkach, gdzie  b y ła  k o ­
nieczna stała obserwacja .

System  ten służył w  rezu ltacie... do notow ania  w yn i­
k ów  bom bardowania. P rzekazyw an ie  w iadom ości b y ło  „bardzo 
pow olne.

Budow a specja lnego  systemu te le fon icznego  trwała 
długo. Ukończono ją dop iero  19 maja 1918 r. „N ie s te ty  —  
p isze gen, A shm or —  N iem cy  przesta li atakow ać Londyn, 
le c z  system funkcjonow ał doskonale, w ied zie liśm y o przejściu  
sam olotu nad każdym  poszczególnym  punktem. W iadom ości 
i ro zk azy  p rzekazyw nano własnym  k luczom  sam olotów  m yśliw ­
skich w  pow ietrzu  zapom ocą rad ja ".

Po  zaw ieszen iu  broni ca ły  ten system  został zw in ięty ; 
inne środki obrony b y ły  zreorgan izow ane w  r. 1924.

„Zasada —  p isze gen. A sh ą ior —  była prosta: żaden sa­
m olot n iep rzy jac ie la  nie mógł ukazać się nad krajem , ażeby  jego 
ruch nie był stale i w  każdej chw ili znany dow ództw u  obrony 
pow ietrzn e j".

P o  pew nych  dośw iadczen iach  w  r. 1925, zorgan izow ano 
sieć posterunków  (jeden  na 6 —  8 mil, t. j. 10 —  13 km), p o ­
k ryw a jącą  hrabstwa K en t i Sussex. Posterunki tw o rzy ły  lin je, 
połączone te le fon iczn ie  w prost z centrem  in form acyjnym . Obsłu­
giw ała je  specjaln ie w  tym celu stw orzona policja.

*) D m itrijew . Zagadnien ia obrony p rzec iw lo tn icze j punktu. 
W o jna  i Rew olucja . Ks. 12, 1930 r.
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runków). S ieć  obserw acyjna stopn iowo rozszerzą  . się na całą 
A n g lję .

N a  zakończen ie tego rozdzia łu  wspom nieć na leży o p rzy ­
rządach, k tórem i się posługuje służba obserw acyjna obrony 
p rzec iw lo tn icze j, tak s iec i ogólnej jak i specja lna (np. a rty lerji 
p rzec iw lo tn icze j). M ow a  oczyw iśc ie  o p rzyrządach  do w y k ry ­
wan ia i id en ty fik ow an ia  sam olotów .

P rzy rząd y  te służą do wzm ocn ien ia z jednej strony w zroku  
z drugiej zaś słuchu,

W  p ierw szym  celu używ a się lo rn etek  i lunet, p rzyczem  
im w iększe  jest ich pow iększen ie, tem  mniejsze pole  w idzen ia : 
W ię c  w  zasadzie  n a leży  n a jp ierw  odnaleść samolot go ­
lem  okiem , następnie zaś obserw ow ać zapom ocą przyrządu  
optycznego.

W  tej dziedzin ie w yda je  mi się, że w yn a la zcy  nie będą 
m ieli szerszego pola  do popisu. Sam olot zaw sze pozostan ie 

.m niej lub bardzie j w idocznym . Żadne farby ochronne nie 
ukryją go p rzed  okiem  obserwatora; w  okresie zastosowania do 
budow y p ła tow ca  stali i duraluminjum, nie m ożna też m yśleć 
o p rzezroczystych  skrzydłach i kadłubie.

Inaczej się p rzedstaw ia  spraw a podsłuchu. N ie  będę się 
za trzym yw ał na zw yk łych  przyrządach  podsłuchowych , m ają­
cych za zadanie odna lezien ie samolotu w edług szumu silnika.

Zainsta low an ie na sam olotach dobrych  tłumików-, w  w ię ­
kszej zaś jeszcze m ierze m otorów  D iese l’ a, m oże doprow adzić  
do zupełnie cichej p racy  lotnika.

Z drugiej strony szybkość dźw ięku  (330 m/sek.) ty lko 
czterokrotn ie p rzew yższa  szybkość lotu now oczesnego  samolotu 
(70 —  80 m/sek ), w ięc  m iejsce n iep rzy jac ie la , określone zapo­
m ocą p rzy rząd ów  podsłu chow ych  d źw ięk ow ych , m oże sie różn ić 
od rzeczyw is tego  p rzy  znacznych  w ysokościach  lotu o 1 do 2 km.

Zagran icą czyn ione są dośw iadczen ia z przyrządam i wy- 
k ryw a jącem i sam olot w ed ług p rom ien i c iep lnych  (p o d c ze rw o ­
nych), k tórych  k ażd y  rozgrzany i pracu jący silnik lo tn iczy w y- 
d izela dostateczną ilość . S zybkość tych prom ieni jest tysiąc­
krotn ie w iększa niż dźw ięku —  300 tys. km/sek.

P rzy rząd y  oparte  na chwytaniu prom ieni c iep lnych  mogą 
być  użyte w  dzień i w  nocy. W  nocy zastąpią one re flek to ry  
św ietlne, k tóre  bądź co bądź zdradzają  po łożen ie  objektu 
bronionego.

G ra n ica  niebezpieczno

Z DZIAŁALNOŚCI 

KOMITETU MIEJSKIEGO L. O. P. P. 

w TARNOPOLU

Ć w iczenia  z m askam i na kursie ob ron y  p rzec iw gazow e j dla oddziałów  żeńskich P . W . i  W . F. 
P o ch ó d  propagandow y L . O . P . P . Sm ok  —  sym bol gazów .

P o  dośw iadczeniach w  1925 r. organizację ap robow ały  
m inisterstwa w o jn y  i spraw  w ew nętrznych .

O becn ie  sieć obserw acyjna rozc iąga  się na: Hampshire, 
Sussex, Surrey, Rent, Essex i Suffol. W  organ izacji b iorą  udzia ł 
następujące m inisterstwa: w ojny, spraw  w ew n ętrzn ych  i p oczt 

i te legra fów . . . ,
K ażde  centrum zw iązane jest z około  25 posterunkami, 

W  d ow ód ztw ie  obrony na każde trzy  centra jest jedna osoba 
zaznacza jąca na mapie o trzym yw ane w iadom ości. Specja lny 
układ k o lo ró w  trasy samolotu pozw a la  m ieć na mapie w ia d o ­
m ości ty lko  z ostatnich 10 minut. P rzekazyw an ie  obserw acji 
trw a  n ie w ięce j n iż '/2 minuty. K oszta  utrzym ania organizacji 
nie p rzew yższa ją  150 fun tów 1) na każdą strefę (około  25 poste-

J) O koło  750 zł.

S c k e m a l  s - f o ż b y  i n f o r m a c y j n e j  
O- P o s te r u n e k  D Ó S C ^ fa C i/ jn a - r r . z ld u n k o w y

Q  Centrum  in fo r m a c y jn e



POLSKA

O tw a rc ie  m o d e la rn i lo tn icze j 
w  K a to w ic a c h

W  sierpniu b. r. o tw orzon o  w  K ato - 
,'W icach m odelarn ię lo tn iczą  p rzy  K o le jo ­
w ym  O ddzia le  Mechanicznym,.

N a  kurs zg łos iło  się 31 k o le ja rzy  i 4 
s łuchaczy z poza sfer lotn iczych .

Zarząd W o jew . S ekcji K o le jo w e j, do­
cen ia jąc ważność kursu, n ie s zczęd z ił sta- 

: rań, b y  kurs p rzyn iós ł fak tyczną korzyść, 
angażu jąc znanego instruktora m odela r­
skiego kpt. W oyn ę . Nadm ieniam y, że 
kurs ten jest p ierw szym  na teren ie  W o j. 
Śląskiego.

P ro p a g a n d a  lo tn ic tw a  

n a  XI T a rg a c h  W sch o d n ich

K om itet W o jew ód zk i L. O. P. P. we 
L w o w ie  urządza w ystaw ę lo tn iczo-gazow ą 
w dw óch  grupach na X I Targach  W sch od ­
nich.

W  grupie p ierw sze j zadem onstrowany 
b ęd z ie  s zyb ow iec  najnowszej konstrukcji; 
druga obejm ie 3 działy, m ianow icie; tę ­
p ien ie  szkodn ików  ro lnych  i leśnych środ­
kam i chem icznem i, d zia ł obrony p rze c iw ­
lo tn icze j i d zia ł obrony p rzec iw gazow e j.

W  zw iązku  z tą w ystaw ą  Pod laska 
W y tw ó rn ia  Sam olotów  zgłosiła  swój in dy­
w idualny udział w  X I Targach  W sch od ­
nich i w ystaw i n ow y typ  samolotu tu­
rystycznego, oraz aparat kom unikacyjny 
w łasnej konstrukcji.

Z  I i i - g o  L o tu  P o ł -Z a c h . P o ls k i. G rupa  go ś c i czeskich  z m oraw skiego A erok lu b u  
w ylądow aniu  w K rakow ie . P o  środku prezes A . A . K . m jr . dr. M ich a lik .

P ie rw sz e  k ad ry  po lsk ie j po lic ji 
lo tn icze j

W  centrum w yszko len ia  p od o fice rów  
lo tn ic tw a w  B ydgoszczy  od trzech  m iesię­
cy szkoli się w  szybk iem  tem pie p ięciu  
polic jan tów , odkom enderow anych  p rzez 
Kom endę G łów ną P o lic ji Państw ow ej.

Po lic jan c i ci, po n ależytem  wyszkolen iu  
się w  p ilotażu, s tw orzą  p ierw szą  kadrę 
polsk ie j p o lic ji  lo tn icze j.

D otych czas polic jan c i odb y li już im po­
nującą lic zb ę  1.689 lo tów , w  tem 224 lo ty  
sam odzielne. O gó ln y  czas trwania tych  
lo tów  w ynosi 194 godziny 6 minut.

Szkolen ie p ierw szych  polic jan tów  - lo t­
n ików  zakończy się w  p rzyszłym  m iesią­
cu, poczem  zaczną oni pełn ić  sw e fun­
kcje na lotniskach.

ITALIA

jW ie lk ie  m a n e w ry  lo tn icze

W ie lk ie  m anew ry lo tn icze  pod  do­
w ództw em  Ita lo Balbo, m inistra lotn ictwa, 
odbyw a ją  się w  północnej Ita lji. B ierze  
w  nich udzia ł k ilkaset sam olotów. Ruch 
sam olotów  pryw atnych  został chwilowm 
ograniczony, a p ew ien  p ropagandow y 
.lot tu rystyczny musiał być  odłożony.

NIEMCY

N iem cy  —  A m e ry k a  p rzez  A rk ty k ę

N iem cy  (i  A m erykan ie ) n ie ustają w 
p rzygotow an iach  do naw iązania regu ­
larnej kom unikacji m iędzy starym i no­
wym  św iatem  v ia  kraj podb iegunow y. 
Ostatnio p ilo t n iem iecki W o lfgan g  Ton 
Gronau, już n ie now icjusz w  tym  kierun­
ku, odbył now ą p od róż pionierską, lejcąc 
p rzez d ziesięć godzin  ponad lodow cam i 
Grenlandji, przecina jąc ją m ianow icie  
w poprzek  na p rzestrzen i 1700 km, tam 
gdzie w  p rzyszłośc i p a  przejść normalna 
lirija lotn icza.

J a p o n ja  w ita na lotnisku, w T o k jo  pj.lotkę angielską A m y  Johnson,, któj-a 
dokonała lo tu  na trasie Lond yn  —  Tok jo .



12 L O T  P O L S K I Nr.  18

P ilo tk a  E leon o ra  Sm ith  p rzy  sw oim  sam olocie, na k tórym  ma dokonać p rze lo tu  transa tlan tyck iego.

N iem ieck i lo t  ok rężn y

N ie  zw aża jąc  na kryzys, 10-dniowy 
lo t okrężny, p raw d z iw e  w yśc ig i licznych 
zaw odn ików  na trasie długości zgórą 
2000 km, udał się znakom icie. Z w y ­
c ięzcą został p ilo t D inort na sam olocie 
K lem m  L-26.

P od ró że  D o-X

D o-X  jak w iadom o dawno już p rzy g o ­
tow yw a ł się do bezpośredniego lotu p rzez 
A tlan tyk  do Stanów Z jednoczonych . 
O stateczn ie jednak zd ecyd o w a ł się na 
b ezp ieczn ie jszy  z pew nością p rze lo t A tlan ­
tyku w  jego najw ęższem  miejscu: z Da- 
karu w  A fry c e  do Fernando de Noronha 
u b rzegów  B razylji, aby stamtąd już 
wzdłuż lin ji w ybrzeża  dotrzeć do N ow ego  
Jorku.

Dr. Dornier, twórca Do-X, zamierza 
w niedalekiej przyszłości zamontować na 
swym wodnosamolocie-olbrzymie silniki ty­
pu Diesel, co zwiększy zasięg Do-X i umo­
żliwi przelot bezpośredni z Europy do 
U. S. A .

S en sacy jn y  w y n a la z e k

Prof. K. A- Hofman wynalazł jakoby 
gaz, w którym silnik lotniczy przestaje 
pracować. Taka zasłona gazowa nad 
miastem obroniłaby go więc przed ata­
kiem lotniczym podczas wojny. Brak 
jest wiadomości, czy gaz ten nie jest w y­
padkiem szkodliwy dla zdrowia ludzi i 
zwierząt oraz roślinności.

L o t te rm iczn y

C zy te ln icy  nasi już w iedzą, że m istrze 
szybow n ictw a p otra fią  latać nad w ie lk ie- 
mi miastami (latano w  ten sposób nad 
N ow ym  Jorkiem  i Berlinem ) zupełnie bez 
w iatru , a korzystając jedyn ie z podnoszą­
cego  się do gó ry  i u trzym ujące­
go ich maszyny w  przestw orzach  
ciep łego prądu pow ietrza , ogrza­
nego przez mury i p iece, zw ła sz­
cza zak ładów  przem ysłow ych  
w ie lk iego  miasta. P rądy takie 
powstają zresztą wszędzie , gdzie 
p rzypadkow o chociażby jedna 
część gruntu jest c iep le jsza  od 
sąsiedniej. Czasem, jednak nie 
zawsze, obecność prądu zdra­
dza tw orzen ie się chmur spe­
cjalnego kształtu, t. zw . cumu-

S a m o lo t o skrzydłach  w ysuw anych k on s tru k c ji inż. M achon ina .

lusów. O tóż ostatnie za w od y  s zyb o w co ­
w e  w  Rhon stały się p raw dziw ą  r e w e ­
lacją: p ilotom  udało się w yk o rzys tyw a ć  
te  n iew idzia ln e  prądy i unosić się god zi­
nami w  pow ietrzu , choc iaż na ziem i naj­
lże js zy  w ie trzyk  nie zd radza ł obecności 
tych prądów . P ilo c i pos iłkow a li się p rzy - 
tęm specja lnym i przyrządam i, sygnalizu- 
cym i m iejsce prądu term icznego.

Pom ału w iec  zaczynam y latać r z e c zy ­
w iśc ie  jak ptaki,

ROSJA SOWIECKA

M achonina skrzyd ła  mogą się „sku rczyć ” , 
co pozw o li osiągnąć zaw ro tną  szybkość.

Pozatem  sam olot ten będzie  m iał 
b ezp ieczn ą  małą szybkość podczas lą ­
dow an ia  i startowania, w reszc ie  nie 
będ zie  w padał w  korkociąg.

P rzed  ośmiu la ty  w ie lk ą  sensację w y ­
w o ła ł inny w yna lazek  inż. M achonina: 
n iepalna benzyna. D o dziś dnia fa ch ow ­
cy  nie mogą się zd e cyd o w cć  c zy  jest to 
epok ow y pom ysł c zy  b laga i n iesm aczny 
żart.

Inż. M achon in  dał im teraz now y orzech 
do zgryzien ia .

S a m o lo t  p rzy sz ło śc i czy  fa n ta z ja  

m arzy c ie la

In żyn ier M achonin, stale m ieszka jący 
w e  Francji, skonstruował sam olot o skrzy­
dłach w ysuw anych  na w zó r teleskopu. 
Jak w iadom o, im w iększa szybkość samo­
lotu, tem mniejsza pow ierzchn ia  nośna 
skrzydeł jest potrzebna do lotu. P r z e ­
ciwnie, zbyteczn a  już w ów czas część 
skrzydeł staw ia zbyt duży opór p o w ie ­
trzu i lo t utrudnia. O tóż w  sam olocie

STANY ZJEDNOCZONE

A m e ry k a  —  N iem cy  p rzez  A rk ty k ę

Am erykan ie  (i N iem cy ) nie ustają w  
p rzygotow an iach  do naw iązania regu lar­
nej kom unikacji m iędzy  now ym  i starym 
Św iatem  v ia  kraj podb iegunow y. O stat­
nio p ilot am erykański Cram er p rzeby ł 
szczęśliw ie  całą najgorszą drogę ponad 
w iecznym i lodow cam i G ren landji i p rzez 
Islandję doc iera ł już do b rzegó w  kontynen­
tu europejskiego, gdy p rzepad ł bez w ieści. 
Istnieje obawa, że zginął p raw ie  u celu.

P rze lo t ten jest p ierw szym  in terkon­
tynentalnym  trium fem  silnika D iesel-
Packard, w  k tóry  sam olot by ł zaopatrzo­

ny. S iln ik  D iese l zw iększa  prom ień 
działan ia samolotu obn iża koszty
pa liw a  i zm niejsza n iebezp ieczeń stw o  
pożarow e i inne do minimum.
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PODSTAWY SKUTECZNEJ OBRONY PRZECIWGAZOWEJ

P rob lem  najskuteczniejszej obrony p rzec iw ga zow e j w  p rzy ­
szłych  wojnach w  zw iązku  z wszystk iem i zagadn ien iam i technik i 
i taktyki w o jow an ia  stał się tematem, nad którym  pracuje ca ły  
zastęp n iety lko  w yb itnych  strategików , le cz  rów n ież in żyn ierów  
specja listów  w  odpow iedn im  przem yśle i uczonych  chem ików  
w  laboratorjach  dośw iadcza lnych .

Ostatni okres w ie lk ie j w ojny św iatow ej ro zw in ą ł i ustalił 
zupełn ie now e zasady techn ik i i taktyk i w o jow an ia , w p row a­
dzając do w a lk i środki chem iczne. Jak w yg ląda ła  ta walka, 
jak ie stw arzała m oż 'iw ośc i i n iebezp ieczeń stw a dla żo łn ierzy  
w a lczących  w  okopach, w szyscy  sob ie U ra z  zdają doskonale 
z tego sprawę. N ie  zdają sobie jednak mimo wszystko spraw y 
z tego, jak ta sama w alka będ zie  w yg ląda ła  w  p rzyszłośc i 
w  zw iązku z postępem  najnowszych  udoskonaleń i w yna lazków  
uzbrojen ia  i b o jow ych  środków  chem icznych.

Zasady techn ik i w a lk i i ob ron y p rzec iw ga zow e j na fron ­
c ie  mimo licznych  udoskonaleń sprzętu gazow ego  i n ow ych  
środków  chem icznych, na jp raw dopodobn ie j nie ulegną zasadni­
czym  zmianom, a ty lko  spotęgują ich znaczen ie dom inujące. 
Natom iast pod  zupełnym  znakiem  zapytania staw ia nas p ro ­
blem użycia gazów  bo jow ych  do zw alczan ia  ty łó w  n iep rzy ja ­
cielskich p rzy  p om ocy  now oczesnego  lotn ictwa.

Jaką ro lę  odegra ło  lo tn ictw o w  ostatnim  okresie  w ie lk ie j 
w o jn y św ia tow ej, atakując ty ły  n iep rzyjac ie lsk ie , jest nam w szyst­
kim rów n ież w iadom em . Zdajem y sobie doskonale sprawę 
z  tego, że  napady lo tn icze  na miasta p rzeciw n ika , jego  centra 
p rzem ysłow e i ob jek ty kom unikacyjne przedew szystk iem  zagra­
ża ją  m ieniu i życ iu  bezbronnej ludności cyw iln e j. W iem y, że 
obrona p rzec iw lo tn icza  w  tych  w ypadkach  jest bardzo trudna, 
jednak m ożliw a. N iepok o i nas jedyn ie  i ustaw iczn ie zm ora 
p rzysze j w o jn y lo tn iczo -gazow e j, k tórej dotąd nie ob se rw ow a ­
liśmy, gdyż n ie stosowano jej jeszcze  w  czasie w ie lk ie j w o jn y 
św iatow ej.

P rzyjm u jąc zasadę, że p rzy  każdym  napadzie  lotn iczym  
n aciera jący  ma zaw sze szanse osiągnięcia mniej lub w ięce j sku­
tecznych  w yn ików , gdy po tra fi zm ylić  czujność obrony lub w y ­
korzystać  sw oją p rzew agę  w  m iejscach n iedość skutecznie b ro ­
nionych. K ażd y  b ron iący się musi być p rzygotow an y, że  jego 
napastnik m oże zadać mu cios mimo p óźn ie jszego  zn iszczen ia 
go. W prow adzen ie  w ięc  środków  chem icznych  do techn ik i 
bom bardow ania lo tn iczego  b ędzie  m iało na celu  zm niejszenie 
szans obrony, a w ięc  w ted y  gdy nac iera jący  dzięk i doskonałej 
obron ie  b ęd zie  m iał bardzo utrudnione zadanie w  celnem  bom ­
bardowaniu  bom bam i kruszącemi. Za letą  bom b gazow ych  b ę­
dzie  to, że  gazy  ro zp e łza ją  się na znacznej p rzestrzen i i zatru­
w a ją  na d łuższy p rzeciąg czasu całe re jon y  zabudow ane i za ­
m ieszkałe.

T ak  w ięc  n iece lne rzucen ie bom by kruszącej w  skutkach 
swoich  m oże być  zupełnie n ieszkodliw e, gdy rzucen ie na to 
samo m ie jsce  bom by gazow e j m oże być  n iezaw odn e w  sw oich  
n iszczyc ie lsk ich  następstwach. W  plan ie natarcia lo tn iczego  
nie będzie  rzec zą  obojętną, jak ie bom by mają być  rzucone, kru­
szące, zapa lające c zy  te ż  gazow e. W  pew nych  w ypadkach  
w ię c  sam oloty bom bardu jące będą w y łą czn ie  obarczać się 
amunicją kruszącą, w  innych zapalającą w zg lędn ie  gazową. 
K a lku lac ja  ta b ędzie  w yn ik iem  zam ierzeń  i taktyk i nac ie ­
ra jącego.

Trudno w ięc  dzisiaj zgóry  p rzew id zieć , w  jakich w yp a d ­
kach i  k ied y  n iep rzy ja c ie l użyje  taki c zy  inny gatunek bomb. 
Pew nem  je s t to, że  będzie  s tosow ał te  bom by, k tóre p rzyspo­
rzą mu n a jw ięcej skutecznych w yn ików . W ych od ząc  z za łoże­
nia, że n iep rzy jac ie low i b ęd zie  w  w ie lu  wypadkach  p rzed e ­

w szystkiem  za leża ło  na n iszczeniu ob jek tów  i urządzeń  tech ­
nicznych, oraz składów  ze środkam i wojennem i i żyw ności, 
a w ię c  użyciu  bomb kruszących i zapa lających , n a leży  w  tym  
w ypadku  przynajm niej u n iem ożliw ić  mu celne rzucanie bomb. 
G dy to zostanie osiągnięte p rze z  zastosow anie odpow iedn ich  
środków  obrony w ów czas  n iep rzy ja c ie l będ zie  n iew ą tp liw ie  
częśc ie j uciekać się do pom ocy bomb gazow ych , k tóre w  każ­
dym razie  będą n iepoko iły  ludność i robotn ików , przeszkadza ły  
im w  norm alnej pracy, nie m ów iąc już o tem, że będą p o w o ­
d ow a ły  w ypadk i śm ierci i  zatrucia.

Rozumując logiczn ie, na podstaw ie tych  p rzypuszczeń  
n ależa łoby dojść do wniosku, że im będziem y dysponow ali 
lepszym i środkam i obrony p rzec iw lo tn icze j tem, w ięce j musimy 
się lic zy ć  z m ożliw ośc ią  stosow ania napadów  lo tn ic zo -  ga zo ­
w ych , a w ięc  nie m ożem y i w ów czas baga te lizow ać  obrony 
p rzec iw gazow e j, owszem , tem intensywniej ją  udoskonalać 
i p rzysposob ić  ludność cyw ilną.

W y łan ia  się w ięc  następna kwestja. c zy  jest się w stan ie  
w  obecnych  warunkach postępu techn ik i napadów lotn iczo- 
gazow ych  zabezp ieczyć  i w  jakim  stopniu p rzed  ich skutkami 
ludność cyw ilną. N a  ten tem at rozpisuje się bardzo szeroko 
prasa fachow a i codzienna całego świata, z druku w ych odzą  
różne mniej lub w ięce j fachow e dzie ła i broszury, k tóre b iją  na 
alarm  trw ogi, ostrzega jąc spo łeczeństw o p rzed  okropnościam i 
p rzyszłe j w o jn y  lo tn iczo -gazow e j.

Jakkolw iek  w  p rzew ażnej m ierze  p rzew id yw an ia  brzm i 
n ieraz fantastyczn ie i n ie są poparte fak tycznem i d ośw iadcze­
niami, to jednak op iera jąc się na dośw iadczen iach  w ie lk ie j w o j­
ny, na leży przypuszczać, że ga zy  bojow e zastosowane przez 
lo tn ictw o n iew ątp liw ie  będą bardzo groźne w  sw oich  skutkach 
dla ludności cyw iln e j.

Z  drugiej strony w ie lk a  w o jn a  św iatow a w ykazała, że 
ga zy  b o jow e  na froncie  b y ły  zasadniczo ty lko  w ów czas sku­
teczne, gd y  obrona p rzec iw gazow a  nie stanęła na w ysokości 
sw ego zadania. Ze  w zg lędu  na rów norzędny ro zw ó j techniki 
obrony z napadem gazow ym , b y ły  zaw sze m ożliw ośc i skutecz­
nego bronien ia się p rzed  działaniem  gazów  bojow ych . A n a lo ­
g iczn ie  rozumując w  spraw ie obrony p rzec iw gazow e j ludności 
cyw iln e j n a le ży  tw ierdzić , że  odpow iedn ia  organ izacja i za­
stosow anie n a leżytego  sprzętu ochronnego i urządzeń tech n icz­
nych um ożliw i rów n ież i ludności cyw iln e j skuteczną obronę.

B y temu zadaniu sprostać, n a leży  p ośw ięc ić  w ie le  gracy  
organizacyjnej, oraz pon ieść znaczne o fia ry  finansowe ńa zao­
patrzen ie  ludności w  sprzęt p rzec iw ga zow y  itu rządzen ia . tech ­
niczne. N ie  u lega najmniejszej w ą tp liw ości, ze  technika d zi­
s iejsza stoi na dostatecznej w ysokości, b y  wszystk ie problem y 
skutecznej obrony rozw iązać  pom yśln ie.

Jak w  każdej akcji obrony tak i tutaj dom inującą - ro lę  
odgryw a kw estja  zaopatrzen ia  się w  odpow iedn i sprzęt obrony. 
S p rzę t ten ze  w zględu  na to, że  nie jest sprzętem  użytku co ­
dziennego, w  norm alnych czasach p oko jow ych  n ie jest w  do­
statecznej ilo śc i p rzygotow an y , tak że na w ypadek  grożącego  
n iebezp ieczeń stw a nie b ęd zie  m ógł być na czas w yp rod u k ow a­
ny i ro zd an y  do użytku ludności. Zachodzi pytanie, co na leży 
uczynić, b y  sprzęt ten b y ł ła tw y  dla każdego do nabycia, gdy 
tego  za jd z ie  potrzeba. Innem i słowy, c zy  można w szystką lud­
ność w  porę  zabezp ieczyć . W  tym kierunku n iew ą tp liw ie  zd ą­
ża ją  w ys iłk i wszystkich narodów , które m yślą na serjo o p o ­
trzeb ie  zorgan izow an ia  skutecznej obrony p rzec iw gazow e j- na 
w ypadek  p rzyszłe j w ojny.

C. d. n.
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W  dniu  5 .IX . r. b. w S a li posiedzeń  Senatu U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego zos ta ł -o tw arty  kurs in s tru k to ró w  O . P . G . I - e j  k l. 
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K orsa k  prezes R a d y  G łó w n e j L . O. P . P ., D r .  Łu k a s iew icz  re k to r  U . W ., m jr . W ą d ołk ow sk i z P .  U. F . W ., kpt. Szum ow ski,

kpt. A n to n o w icz , m jr . Szko ln ikow sk i, p o r. Z ie liń s k i i  red. m jr. W itkow sk i.

W A C Ł A W  Ż Y Ł K O .

MŁODZIEŻ AKADEMICKA A OBRONA PRZECIWGAZOWA

M ło d z ie ż  akadem icka jest znakom itym  n zyam k lem  p ro ­
pagandy w śród  starszego społeczeństw a. S tanow iąc e lem ent 
ruch liw y, ła tw o pojm ujący doninsłość ca łego ;szeregu  akcyj^spo­
łeczn ych , skory  do czynu  —  posiada szeroko ro zga łęz ion e  sto­
sunki z ludnością tak  w ie lk ich  miast un iw ersyteck ich  jak i p ro ­
w incji. 'S zczegó ln ie j w  okresie  w akacy jnym  zaznacza się w p ływ  
m łod z ieży  na ży c ie  p row in cji, gdzie  w p row adza  ona o żyw ien ie  
i b ierze  udzia ł w  p racy  społecznej.

Spraw a p rzygotow an ia  ludności cyw iln e j do obron y p rze ­
c iw lo tn icze j i p rzec iw gazow e j don iedaw na na teren ie akade­
m ickim  leża ła  odłogiem . C opraw da m łodz ież  p o jm ow a ła  jej 
doniosłość, ale brakow ało jedn o litego  k ierow n ic tw a , pobudza ją ­
cego  do czynu. W  rezu ltac ie  cała dzia ła lność ogran icza ła  się 
do b iernego  p łacen ia  składek w  K ołach  L. O. P . P . zo rgan izo ­
w anych  na praw ach  K ó ł szkolnych  p rzy  T ow . Bratn ich P om ocy  
studentów wszystk ich  uczeln i. Jedyn ie  m łodz ież  chem iczna 
m oże z ra c ji sw ego  teo re tyczn ego  p rzygo tow an ia  stale pragnęła 
w ziąść czynny udzia ł w  p racy  i od n iej też w ych od z iła  w sze lka  
in ic ja tyw a. Począ tk ow o  akc ja  w  środow iskach  akadem ickich 
prow adzona była różnorodn ie , zau w ażyć  się daw a ł brak k oo rd y ­
nacji i duża doza eksperym entow an ia  n ie zaw sze da jącego  dobre 
rezu ltaty, a ła tw o  zn iech ęca jącego.

P ierw szym  ob jaw em  za in teresow an ia  by ła  w  roku 1928 
petyc ja  K o ła  Chem ików  St. Un. W ar. do R ad y  w ydz ia łu  mat.- 
p rzyrod n iczego  o ustanow ien ie ka ted ry  ob ron y  p rze c iw ga zo ­
w ej —  nie dała ona dotychczas rezu lta tów  podobno z pow odu  b ra­
ku odp ow iedn iego  kandydata, a g łów n ie  wskutek m ałego za in ­
teresow an ia  grona p ro fesorsk iego ,

S zeroko  p o ję tą  akcję za in ic jo w a ło  w  roku 1930 K o ło  
Chem ików  St. Un. Poznańsk iego, organizu jąc specja lne A k a d e ­
m ickie K o ło  L. O. P. P „  m ające jedn oczyć  cz łon k ów  S tow a ­
rzyszeń  A k ad . U . P. o raz studentów  n iezrzeszon ych . P raca  
ma być p row ad zon a  w  6 sekcjach : lo tn icze j —  A e ro k lu b  aka­
dem ick i, chem icznej —  K o ło  Chem ików , toksyko logicznej —  
K o ło  Farm aceu tów , ra tow n icze j —  K o ło  M ed yk ów , ‘p ropagan ­
dow ej i im prezow e j. G łów n y  organizator p ,M. Jastrzębski na 
V I Z je źd z ie  Zw iązku  K ó ł Chem icznych  St. Sz. A k . w  Po lsce  
re fe ro w a ł spraw ę u tw orzen ia  an a log icznych  K ó ł na wszystk ich  
uczeln iach  —  ale pozosta łe K o ła  Chem ików  za ję ły  stanow isko 
w yczek u ją ce  rezu lta tów  p racy  w  środow isku  poznańskiem . 
M ojem  zdan iem  organizacja pow yższego  K o ła  b y ła  p rze d w cze ­
sna, poruszając tak o lbrzym ią  machinę, co gro z iło  u tkn ięciem  na 
k ilka  la t w  chaosie organizacyjnym , ham ującym  w łaśc iw ą  pracę. 
T ak  też  się dzie je; w ed ług o trzym anych  in form acji, K o ło , z w y ­
jątkiem  sekcji chem icznej, która zorgan izow a ła  kurs O. P . G. 
Ii-e j k lasy, stanęło w  m artw ym  punkcie.

W  tym  samym czasie K o ło  Chem. St. Un. W arsz. zo rga ­
n izo w a ło  kurs O. P . G. II-e j k lasy (kurs u k oń czy ło  17 osób). 
K o ło  Chem. St. U n- St. B a torego  (W iln o ) u rządziło  w  p orozu ­
m ieniu z W o jew . K om . L. O. P . P , c y k l o d c zy tó w  propagando- 
w o -in form acyjn ych  z h istorji o raz o rgan izac ji w o jn y  i ob ron y 
gazow e j, a następnie kurs instruktorski, k tó ry  ukończyło  12 osób 
z dyp lom em  I k lasy, 19 —  z dyp lom em  II k lasy. W  roku  1931 
organ Zw . K ó ł Chem. „K w arta ln ik  C h em iczn y" za p row ad z ił 
d z ia ł ob ron y p rze c iw ga zo w e j p od  redakc ją  dr. A . S porzyń - 
skięgo. w sp ó łp racow n ika  W ojsk. Inst. G azow ego , stale p o ­
w ięk sza jącego  się i roku jącego  duże n adzie je  na p rzyszłość .

C oraz lep ie j ro zw ija ją cy  się ruch O. P. G. w ym aga ł u ję ­
cia w  ram y, nadania jedn o litego  kierunku i w yk o rzystan ia  p rzy ­
gotow anych  kadr instruktorów . N a  V I I  Z je źd z ie  Zw . K . Chem. 
p. J. Z ien k iew icz , re fe ren t O. P . G. p rzy  Z a rządz ie  Zw iązku , 
jprzedstaw ił program  w spóln ego  dzia łan ia  i na jego  w n iosek  
p ow zię to  następu jącą uchwałę: „V II  Z jazd , stojąc na stanowisku 
dania o gó ło w i studentów  odp ow iedn iego  p rzygo tow an ia  do w o j­
ny gazow ej, oraz chcąc w yk o rzystać  w iadom ości teo re tyc zn e  
sw oich  człon ków , zw raca  się do Z a rządów  K ó ł Chem icznych  
z p rośbą o: 1) zo rgan izow an ie  ku rsów  instruktorskich O. P. G., 
ew entua ln ie  o re jes trac ję  in struk torów  O. P. G., 2) zw rócen ie  
się do zrzeszeń  akadem ick ich  z p ro p o zy c ją  u rządzen ia  p rze ­
szkolen ia  J2-godzinnego z zakresu  O. P , G., 3) zw ró cen ie  się 
do K ó ł M ed yczn ych  oraz A k ad . K ó ł C zerw on ego  K rzy ża  w  spra­
w ie  tw o rzen ia  drużyn  ra tow n iczych  O. P . G., 4) zw ró cen ie  się 
do m ie jscow ych  Kom . L . O. P. P . o pom oc m aterja lną p rzy  
u rządzaniu  kursów  instruktorów , oraz p rzy  p rzeszko len iu  ogółu  
akadem ick iego, 5 ) u tw orzen ie  re fe ra tó w  O .P.G . p rzy  Zarządach  
K ó ł C h em iczn ych ” .

P o w y żs zy  program  p racy  zosta ł ca łk ow ic ie  za ak cep tow a ­
ny p rze z  Zarząd  G łów n y  L. O P. P . K pt. M isiński, inspektor 
g łów n y  O. P. G. zap rop on ow a ł p o d z ie lić  w ykonan ie  na trzy  
etapy: 1) w y szk o len ie  p rzysz łych  k ie row n ik ów  akcji (re f. O .P.G . 
p rzy  Zarz. K ó ł ) na specja lnym  kursie w e  w rześn iu  b. r  , 2) w y ­
szkolen ie instruktorów  O. P . G. w  K ołach  Chem icznych , 3 ) z o r ­
gan izow an ie 12-godzinnych kursów  in fo rm acyjn ych  dla ogółu 
m łodz ieży  akadem ick ie j.

P ie rw szy  etap jest obecn ie  rea lizow an y . Dn. 5 w rześn ia  
b, r. ro zp o czą ł p race  kurs in struktorów  I k lasy dla d e lega tów  
K ó ł C hem icznych  ze wszystk ich  d zie ln ic . W  kursie b iorą  
ró w n ie ż  udzia ł p rzed s ta w ic ie le  K ó ł Farm aceu tycznych  i K oła  
R o ln ik ów  S. G. G. W . M am y n adzie ję , że  p rzy  czynnem  po­
parciu  ogółu m ło d z ieży  dalsze etapy p ra cy  zostaną ca łk ow ic ie  
w ykonane, oraz don iosła sprawa obrony p rze c iw g a zo w e j b ęd z ie  
n areszc ie  n a le życ ie  postaw ion a na teren ie  akadem ickim .
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Bal... Tango... Do R en y  Żu raw skiej podszed ł m łody, 
a le  s ław ny już ze swych  śm iałych lotów , in żyn ier p ilot, A n d rze j 
G rzym ała. Rena, jakby zahypnotyzow ana, wstała. Z a czę li 
tań czyć .. D obrze  im b y ło  ze sobą, łączy ła  ich jakaś nić^nie- 
w idzia lna  a mocna. B y li sobie bardzo  bliscy, zdaw ało  im się, 
że znali się już bardzo dawno. Gdzie?... K iedy?... nie pam iętali.

P rzytu len i i zapatrzen i w  sieb ie  sunęli lekko w  takt mu­
zyki, tw orząc ślicznie dobraną parę.

O d pam iętnej chw ili poznania upłynął m iesiąc. Rena 
została narzeczoną Andrze ja .

B yła  szczęśliw a, o!... bardzo szczęśliw a. Zdaw ało  się, 
- że nic nie zam ąci tego  bezgran icznego  szczęścia, a jednak... 

ten lęk o ży c ie  ukochanego. K ażd y  jego  lo t b y ł dla n iej m ę­
ką; c iągle  je j p rzec ie ż  m ów iono, że  sam oloty —  to  latające 
trumny, że ży c ie  lotnika, to ciągła w alka z n iebezp ieczeństw em . 
N ie  mogła się w ięc  nie bać, jeśli w ied zia ła , że  każde j chw ili 
m oże nie w róc ić , m oże go je j zabrać p rzestw orze.

N a jbardzie j jednak bała się p róby now ego typu samolotu 
konstrukcji An d rze ja , k tóry  m iał się odbyć 6 kw ietn ia . W sze l- 
k iem i siłami starała się odw ieść  go od  tego, zdaniem  jej, szalo­
nego czynu. N ic  n ie pom agało. A n d rze j m iał poprostu jakiś 
kult dla lo tn ictw a , c iągn ę ły  go p rzestw orza .

P ostaw iła  mu warunek: albo ona, albo lo tn ictw o. O d po ­
w ied zia ł: „Renuś! zrozum  kochana, że ja, jak bez C ieb ie  tak 
i bez m ych lo tów  podn iebnych  n ie m ógłbym  żyć. K ocham  
C iebie, ale i niem niej lo tn ic tw o ”. N ie  zrozum iała, musiała 
się jednak zgodzić. A n d rze j b y ł n ieugięty, a ona... ona nie 
m iała s iły  odejść. C óż m iała rob ić? P ros iła  go ty lko , aby 
zabrał ją z sobą na swój p róbny lot. P o  długich prośbach 
zg od z ił się.

W  w ie lk ie j trw odze  oczek iw a ła  dnia lotu. Chw ilam i 
poprostu  pragnęła by  dzień  ten n igdy n ie nadszedł. P rze s tw o ­
rza p rze jm ow a ły  ją jakimś n ieokreślonym  lękiem , połączonym  
jednak z pragnieniem  poznan ia ich.

6 kw iecień . Rena raniutko pojecha ła  na lotnisko. 
A n d rze j już czeka ł na nią. P od a ł jej rękę. W s iad ła  do sa­
molotu, jeszcze  chw ila, a s ta low y  ptak uniesie ich hen. . w y ­
soko ... Renę ogarnęło jakieś n ieokreślone uczucie lęku. W ięc  
napraw dę ona będzie  le c ia ła  tym  stalow ym  potw orem ? Z tru­
dem^ zapanow ała nad sobą, aby n ie uc iec  —  zacisnęła zęby, 
b y  n ie k rzyczeć  ze strachu. Tak  jakoś d ziw n ie  się czuła. 
Usłyszała jakby z daleka głos A n d rze ja  —  G otow e —  i wśród 
huku motoru o lb rzym i samolot w zn iós ł się w  górę. Zamknęła 
oczy. W  głow ie  poczu ła jakiś szalony zamęt.

Lecą...
Sam olot lekko kołysze... Rena pom aleńku o tw iera  oczy... 

nie... to nie jest takie  straszne. Spogląda w  dół: ludzie ta cy  
mali, jak m rówki, a dom y jak z kart. M yś li k łęb ią  się jak 
w  kale jdoskop ie. Tam  na ziem i w re  go rączkow a  praca w  po­
goni za złotem, za złudą. Oni są ponadtem .

T en  sta low y ptak porw a ł ich w  przestw orza, prując 
lekko i zw innie ocean  pow ietrzn y , jak w ładca  p rzestw orzy  
w y ję ty  z k lechdy i baśni odw iecznej.

Już się zupełnie n ie bała, p rzeciw n ie  —  dziw n ie  b ez­
p ieczn ie  i dobrze się czuła na tym  stalow ym  ptaku, k ie ro w a ­
nym w o lą  i ręką Andrzeja , zdała od  w szystk iego  zła.

Lądują...
Już? T ak  prędko?... Z  przykrością  w róc iła  na ziem ię.
P rze z  ca ły  dzień by ła  pod  w p ływ em  lotu, a w  nocy 

śniło się jej, że ma skrzyd ła  u ram ion i  jest jako ptak  biały, 
k tóry  dow o ln ie  latać m oże w  p rzestw orzach  i z n iebosiężnych  
szczy tów  podchm urnych krytycznem  okiem  spoglądać na ma­
luczk ie m rów ki —  ludzi. Czuła się tak jakoś w ładczo  i b ez­
trosko.

Zbudziła  się nagle, jakgdyby wołana cichym , n a tarczy­
w ym  szeptem  z bardzo daleka.

Sen u leciał z p ow iek  szeroko nn zw a łtycb  J w b itych  
w  przestrzeń.

B y ł w  niej jak iś  -chaos... strzępki ucżuć, w rażeń , obra­
zów , p rie^u w a jących  się p rzez duszę w  zaw rotnem  tempie.

N erw ow ym  w ysiłk iem  m yśli starała się zrozum ieć m ow ę 
ciem ności.

K toś  ją wołał.
S zept cichł... gasł... odp ływ a ł w  dal i znowu w racał 

spotęgow any.
K to  w o ła  z ciem ności?
P ow o li zrod ziła  się w  niej pew ność n iezbita.
Taki —  W o ła ją  ją p rzestw orza ! ..
Zrozum iała A n d rze ja  i już się nie dziw iła  p rzyw iązan iu  

jego  do sta low ego  ptaka, k tóry  go w  każdej ch w ili m ógł n ieść 
hen... w ysoko  i d z ięk i któremu w  przeciągu  n iezm iern ie k ró t­
k iego czasu m ógł p rzeb yw ać  setki k ilom etrów .

Zaiste wspaniałym  w ynalazk iem  jest samolot.
An d rze j n ieraz potem  zab iera ł ją  z sobą w  podróż p o ­

w ietrzną, ale to n ie daw ało jej zupełnego zadow olen ia . P ragnę­
ła k ierow ać  tym  stalow ym  ptakiem , chciała sama pobudzać go 
do życia . Z d ecyd ow a ła  s ię w ięc  zostać p ilotką.

A n d rze j z radością  p rzy ją ł je j zapa ł do lo tn ictw a i uła­
tw ił jej zapisan ie się do A erok lu bu  A kadem ick iego  na kurs 
p ilotażu.

Po  dwuch m iesiącach dostała dyplom  p ilotki, k tóry ko­
sztow ał ją bardzo  w ie le  pracy, c ierp liw ośc i i pośw ięcen ia , ale 
dał jej zato ogrom  radości i zadow olen ia . M og ła  już sama 
le c ie ć  na sam olocie konstrukcji A n d rze ja .

P ie rw szy  jej sam odzielny lot, to  na jw ażn ie jsza  i najra­
dośn iejsza chw ila w  je j życiu .

Z  b iciem  serca, ale już nie z trw og i, le c z  z silnej em ocji 
wsiad ła do samolotu.

Start.
O lb rzym i ptak w zb ija  się nagle w górę , wznosi,., a w  m ia­

rę jak się wznosił, ogarniało ją uczucie spokoju i n iew yp o w ie ­
dzianej b łogości.

C iałem  i duszą zespo liła  się z maszyną z drzew a, płótna 
i stali —  dała jej sw ój zapał, entuzjazm.

T o  już nie maszyna!... A lę  ona, ona sama z p rzy p ię ­
tym i skrzyd łam i u ram ion le c i w  błękity...

W yzw o lon a  od zn ikom ości tego świata, dusza jej ula­
tyw ała  w  p rzestw orza. Jakże rozkoszna by ła  ta ucieczka do 
w olnośc i, aczk o lw iek  p rze jśc iow e j, le c z  n ieogran iczonej.

W zb ija ła  się coraz w yże j, coraz b liże j słońca, a dalej
ziemi.

Tak  jakoś b y ło  jej dobrze.
Zdało  jej się, upojonej bezm iarem , że jest panią p rze ­

stworzy.
P ijana szałem  w o ln ośc i wznosiła się coraz w yże j... w y ­

żej... Zda się, że  słońca sięga.
L e c z  w szystko się kończy, Czas wracać. Zaw rotn y 

spadek... zb liża  się do ziemi...
Ląduje...
Ptak pobudzony p rzez nią do życ ia  zam iera i staje się 

ty lko  o lbrzym im  motorem , k tóry  zbudow ali ludzie, aby się 
zb liży ć  do nieba.

A n d rze j, k tóry  p rzez ca ły  czas lotu nie spuszczał oka 
z  samolotu, p rzepełn iony radością i dumą podb iegł do m aszyny 
i ch w yc iw szy  R enę w  ramiona p rzytu lił mocno do p iersi 
i szeptał: „M oja ... moja maleńka... rozum iesz mnie już te ­
raz... P raw da? Odczułaś sama, jaką rozkosz dają p rzestw o ­
rza i w ładza  nad n iem i, jak  trudno im się op rzeć , gdy  w z y ­
w ać zaczną do siebie.

A lin a  G rzym ała .
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—  Hallo, 607-30. C zy  to A erok lu b?
—  N ie, pow tarzam  panu, że nie. Pan  jest już dziś szczę­

śliw ie czwartym . T e le fo n  Aerok lubu  brzm i 603-70. Z rozu ­
miano?!

—  Tak  jest, proszę pani, ..zrozumiano . A le  to nie po- 
wód, aby się tak zaraz złościć. P rzec ie  pow inna pani w ied zieć , 
że człow iek  jest stworzen iem  omylnem.

—  N o  tak, ale z drugiej strony, gdyby  pan w szed ł tro ­
chę w  moje położen ie. D zies ięć  ra zy  dziennie prostow ać om yłki 
telefoniczne. C zy  to moja w ina, że w szyscy  panow ie p rzekrę­
cacie niem iłosiern ie numer?

—  Co do mnie, nie żału ję w ca le , pani ma tak m iły głos.
—  D opraw dy m iły? A  m oże ja jestem  stara i brzydka, 

co pan m oże o tem  w ied z ieć?
Św ię ty  Boże, staruszka z takim głosem ! N iebyw a ła  oka­

zja. Zresztą cudow nie się składa, ja rów n ież jestem  stary, bar­
dzo stary i w  dodatku zdecydow any , ale to  zupełnie zd e cy ­
dow any w róg kobiet.

—  Istotnie, na to wygląda.
—  Proszę  pani, c zy  pani p ozw o li popołudniu, k ied y  będę 

w oln ie jszy, zadzw on ić  do s ieb ie?
Z drugiej strony te le fon iczn ego  drutu nastąpiła chw ila 

wahania, późn iej led w o  dosłyszalne , p roszę".

—  H allo , to ja.
—  Znow u pan. M yślałam , że pan zapomni.
—  Co, m iałbym  zapom nieć o takim głosie? Łaskawa 

pani mnie jeszcze nie zna.
— K ogo, n iby tego w roga  kobiet?
—  Hm, tak. kobiet. P ow ied zia łem , że n ienaw idzę kobiet, 

ale czyż pani jest dla mnie kob ietą? N ie  w iem  kim pani jest, jak 
pani wygląda, co pani rob i, kogo pani obm awia. Jest pani 
poprostu strasznie m iłym  głosem , pod k tóry można podstaw ić 
jak pod n iew iadom ą ow ą  idealną, doskonale dopasowaną p o ­
stać z m łodzieńczych  rojeń. K ażdy cz łow iek  m iał k iedyś takie 
rojen ia i często o nich nie myśli, ale gdy nadarza się okazja, 
zm artwychwstają, i ca ły  ży c io w y  rozsądek i zasób d ośw iadcze­
nia zdobyte p rzez „ro zc za ro w a n ie " idą gdzieś w  kąt. Pan i za­
pew ne nie jest ani odrob inę inną od swoich  siostrzyc, ale ot 
tak przez te le fon  można sobie panią dow oln ie  w yob razić .

—  A ch  tak, w ięc  m arjonetka dla pańskiej fantazji.
—• N ie, nie marjonetka, ty lko  „strasznie m iły  głos", p o ­

wtarzam. Na litość Boską, nie k łóćm y się i n ie wynajdujm y 
n iezw łoczn ie ram dla naszych znajom ości.

—  Dobrze, nie wynajdujm y ram.

—  D zieńdobry.
—  A ch  to pan, dzieńdobry, tak się bałam, że pan dziś 

nie zadzwon i, miałam ty le  kłopotu.,
—  Co się znowu stało?
—  N iech  sobie pan wyobrazi, p rzyszed ł.
—  A  pani?
—  Ja postąpiłam  tak jak mi pan radził. W szystko  p o ­

szło według programu, pan jest doskonałym psychologiem  —  
głos cichnie i ro z lew a  się jakoś w  słuchawce.

—  Czasem  się c z łow iek ow i udaje, pani Halino.
—  Panie, z drugiej strony drutu. Pan już o mnie w ie  

sporo. Pow iedzia łam  panu jak się nazywam , że jestem  m ężatką, 
że mieszkam sama, że odziedziczy łam  sporą sumkę po wuju. 
P ow ied zia łam  panu rów n ież jak ie mam oczy, nogi, ręce , w łosy, 
tuszę, wzrost. G orzej, zw ierzy łam  się ze wszystkich swych 
kom plikacji małżeńskich. Pan mi radzi, pan jest moim n iew i

docznym , n ieznanym  przyjacie lem , mam w rażen ie, że ogromnie 
m iłym  chłopcem , ale stale odkłada pan p ow ied zen ie  czegoś 
o sobie. W ie pan, że tak dalej trw ać nie m oże, to jest n aw et 
n iep rzyzw o ite . N ie  p rzedstaw ia się pan kob iec ie  z tow arzystw a. 
W iem , Pan mi pow ie, że  to w szystko  jest n iecodzien n e, inne, 
lepsze, ciekaw sze. P rzy to c zy  mi pan m iljon mniej lub bardzie j 
rozsądnych argum entów i znowu od łoży  to na później, A le  czy 
mam m iły głos, c zy  nie, niem niej jestem  kob ietą, a jak pan w ie , 
panie psychologu, kob iety  są z natury ciekaw e. D łużej się 
zw od z ić  n ie dam, albo uchyli pan troszeczkę, choćby odro- 
b ineczkę p rzy łb icy , albo nie b ęd z ie m y ‘ w ię c e j rozm aw ia li. Z ża­
lem, ale utracę strasznie m iłego p rzy jac ie la , k tóry  n ie ma do 
mnie ani trochę zaufania.

—  W ie  pani, że  ten upór psuje mi panią, panią, z którą 
się tak dobrze  czuję.

.—  P iękn ie, a le  chyba chce pan abym ja się rów n ież do­
brze czuła.

—  N iew ą tp liw ie .
—  W ięc trzeba się poddać, zaczynam y. Jest pan wysoki.
—  Tak, dosyć w ysok i -— brzm i niechętna odpow iedź.
—  Jest pan p rzysto jny.
—  N ie  w iem , m ówią, że w  tłoku ujdzie.
—  O czy, usta, nos, tusza.
Zw ięz łe , k rótk ie odpow iedz i, podobne do szczęku zam y­

kającego się zamka,
—  Czem  się pan zajmuje?
—  Hm, czem  się zajmuję, w id z i pani, latam. Jestem ka­

pitanem  lotn ik iem , d zw on iłem  w łaśn ie do A erok lubu  .k iedy  te­
lefon istka w pad ła  na szczęś liw y  pom ysł połączen ia  mnie 
z panią.

—  A  czy  mogę w ied z ieć  jak się pan nazyw a? N iech  
pan b ęd z ie  spokojny, nie będę się n iczego  o panu d ow iad y ­
wała. Choć to  brzm i m oże trochę sztuczn ie w  ustach kob iety. 
M oże  mi pan naw et nie podaw ać, tak jak dotychczas, sw ego te ­
lefonu. Zapewniam  pana rów n ież, że n ie będę namawiała pana 
do randki, ale chciałabym  za  w szelką cenę w ied z ie ć  jak mam 
pana nazyw ać. W ie  pan, ow a  bezcie lesna postać musi m ieć 
chociaż im ię.

Zn ów  m ilczen ie. W ahan ie. W estchn ien ie .
—  Jeśli pani tak Chce kon ieczn ie, mam zaszczy t się 

p rzedstaw ić : Z  drugiej strony drutu m elduje się posłusznie 
kapitan J e rzy  Dan, pani na jpokorn ie jszy sługa.

—  Co, kapitan Dan, bohater australijskiego lotu?
—  D o usług, łaskawa pani.
—  T o  pan jest taki s ławny?
—  Jeśli pani nazyw a  to sławą? T roch ę  rozgłosu dzięk i 

kilku mniej, lub w ięce j zręcznym  artykułom  dziennikarskim. 
Rozgłosu, k tóry stanow czo będzie  ty lko  nam zaw adza ł w  n a­
szej now ej przyjaźn i.

—  N igdy, panie kapitan ie —  głos zdaje się jeszcze bar­
dziej m eta liczny, jeszcze bardziej m iły, nabiera jakiegoś c iep lar-
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nianego rozlen iw ien ia , z k tórego  w ion ie  poprostu zachw yt —  
w ięc  to  pan jest moim p rzy jac ie lem ?

—  Ja.

—  W ię c  to jutro, Jerzy?
—  Jutro, Hanuś.
—  Czytałam , całe miasto o tem m ówi. C zyta łam  dziś 

w szystk ie  gazety, m ów ią, że  najgroźn iejszym  tw oim  konkuren­
tem jest N iem iec, zresztą  John S tery —  Am erykan in  i Lucien  
Dureau —  Francuz, rów n ież nie są do lekcew ażen ia . M ów ią, 
że ze wszystkich p ilo tów  polskich ty  masz najw iększe szanse. 
A le  w a lka będzie  c iężka , przygotu j się na to, Jureczku.

—  B ędę  m yślał o tobie.
—  G dybyś ty  w ied zia ł, jak pragnęłabym  zw ycięstw a,
—  Ja rów n ież, Hanuś.
—  M ilczen ie .
—  Jerzy.
—  Co?
—  C zy  pozw o lisz, abym poszła na lotnisko, abym  zoba­

czy ła  choć zdaleka? Znam c ieb ie  p rzec ie  z .fo tografji. T o  
p rzyn iesie  ci napraw dę szczęście.

—  Jeś li sądzisz, że  tak będ zie  lep ie j, to id ź Hanuś...

W IE L K IE  M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  L O T N IC Z E . 

U d zia ł 12 państw.

L O T  W  K O L E  Z A M K N IĘ T E M  —  N A G R O D A  M O R G A N A !

Sam oloty sportow e najlepszych  konstruktorów  św iata 
w ykażą  swe za lety .

P róba  p ła tow ca i p ilota.

P ró cz  nagrody 12.000 dola rów  dla p ilota  —  R ząd  U. S. A .
ośw iadczy ł gotow ość n abycia  zw yc ięsk iego  prototypu. 

Dnia 24 w szyscy  na lotnisko! Start punktualnie o godz. 10 r.l 
C złonkow ie L . O. P. P. p łacą p ó ł biletu.

— H allo l Hallo! P ierw szy  startuje płk. E dw ard  L e ry  —  
W ie lk a  Brytanja, na sam olocie turystycznym  własnej konstruk­
cji. Następne sam oloty startować będą w ed łu g porządku a lfa­
betycznego  poszczegó lnych  państw w  odstępach dwuminu­
tow ych . Uwaga, start!...

M egafon  zam ilkł.
K ró tk i szm er p rzeb ieg ł p rzez tłum i u rw ał się nagle. S ły ­

chać b y ło  jedyn ie  n ie c ie rp liw y  bełko t silników.
Sam olot tu rystyczn y p o to czy ł się po gładk ie j n aw ierz­

chni lotn iska i nagle śm iałym  n iespodziew anym  podskokiem  
w zb ił się w  górę.

100.000 par oczu ś ledziło  ten start.
Św ietny! B ędziem y musieli się nam ęczyć by  dotrzym ać 

pola entranżerom  —  pow tarzano w  tłumie. I  n iepokó j rósł.
Następni...
Jeden po drugim ruszali lo tn icy  ze startu. Śmietanka p i­

lo tów  12 państw.
H ym ny narodow e głuszył coraz n iespokojn iejszy pomruk 

tłumu i łoskot silników .
—  Halló) P o lsk a —  p ilo t kpt. J e rzy  Dan p ła tow iec  

RD W 42. Start! Pom ruk zm ienia się w  krzyk.
—  O dw agi! Spisz się dzie ln ie ! Pokażem y żeśmy nie gorsi.
T łum  zapom niał o kurtuazji w zględem  gości, poruszono

am bicję narodową. Chciał za w sze lką  cenę wygrać.
„Jeszcze  Polska nie zginęła...".
Dan w ystartow ał jak  inni. A n i gorzej, ani lep ie j od tam­

tych. Start p ierw szej k lasy.
W śród  tłumu p ow iew a  mała, b iała chustka.
Zaciśn iętym  wargom  w y ryw a  się: „Z w yc iężysz , Je rzy !".

P ierw sza  runda.
Francja, N iem cy, Polska.
Druga runda.
N iem cy, Francja , Polska.
T rze c ia  runda.
N iem cy, Polska, Francja.
C zw arta— decydująca.
Tłum ucichł. Lu dzie  stali się nagle jacyś o sow ia li i m il­

czący . Ci, k tórzy  n iedaw no ro zp raw ia li z  zapałem , stracili n ie­

spodziew an ie  energję . P rzew aga  chyliła  się w yraźn ie  na stronę 
N iem ca.

S łychać b y ło  ty lko  za jad ły  w a rk ot przelatu jących  nad 
lotniskiem  p ła to w có w  i monotonne ogłaszanie w yn ik ów  przez 
obojętną tubę megafonu. W  nam iocie K om isji Konkursowej t e ­
le fon  dzw on ił bez p rzerw y . Punkt kontrolny m eldow ał wynik i.

Nagle coś się stało na lotnisku. Ci co stali dalej n ie w ie ­
d z ie li dokładnie co. Tłum  zakołysał się i ruszył.

B ieg li ci, do k tórych  n ow ina już doszła, b ieg li c i k tórzy  
nie w ied z ie li jeszcze  n ic pew nego. Czuć b y ło  jednak w yraźn ie , 
że coś się tam dzie je.

K ordon  p o lic ji pęk ł jak p a p ie ro w y  sznureczek i m ro­
w ie  pom im o n aw oływ ań  i przekleństw  w targnęło na ląd o ­
w isko.

Fam a podaw ana z ust do ust, k rzyczana, skandowana, 
ryczana, zla ła się w  jeden  w ie lk i trium falny wrzask: z w y ­
c i ę s t w  o)...

D ow ied z ian o  się o tem n iem al p rzed  Kom isją. K to , k ie ­
dy pow ied zia ł, nie w ied z ia ł o tem nikt.

—  N iech  ży je ! Polska górą! N iech  ży je  Dan.! W  góręl...
Deptano się! T ratow ano! Setk i ram ion w yc ią gn ę ło  się 

w  stronę p ilota. U kaza ł się w ysoko nad głowam i.

Przen ies iono go obok  n iej. Blisko, bliziutko. B y ł istotnie 
wspaniały. P rzypom in ał greckich  bohaterów . W ysok i, zgrabny, 
uśm iechnięty, zw yc ięsk i.

Pom yśla ła , że  p rzec ie  nie podejrzew a , iż  ona jest tak 
blisko. On, je j p rzy jacie l.

—  Hallo, to ty  Haniu?
—  Ja, Jerzy.
—  N o  i co, p ow iod ło  mi się, —  p ow ied z ia ł to mocnym 

pew nym  głosem . Zresztą nie m ógł tego p ow ied z ie ć  innym g ło ­
sem, by łob y  to sprzeczne z całym  jego  rozm achem  człow iek a- 
zw yc ię zcy .

—  Byłeś  cudowny. Ja w iedzia łam , że musisz zw yc ię żyć , 
ty, mój p rzy ja c ie l! B yłeś cudow ny, cudow ny —  pow tarza ła  
w  upojeniu —  Jesteś napraw dę jedynym  m ężczyzną... Jurku, 
m yśl sob ie co chcesz, nie umiem dłużej ukryw ać, ja ten tw ój 
głos kocham, kocham  jak jeszcze n ic  n ie kochałam  w  życiu .

—  H allo, c zy  s łyszysz mnie Haniu? Hallo!...
T rzask . Słuchawka opada na w idełk i.
I  z  tamtej strony drutu, w olno, woln iutko słuchawki w ę ­

drują na w idełk i,

—  Pan ie Suchecki —  p ow ied z ia ł groźn ie sze f —  znów  
przyłapałem  pana na jakichś flirtach  p rzez telefon , C zy  nie 
w styd  panu; pan o jc iec  rodziny i w  dodatku w  godzinach 
urzędow ych , aparatem służbowym . N ie  pojm uję dopraw dy co 
się panu stało, trzyd zieśc i la t pracuje pan w  naszej firm ie 
i n igdy nie zan iedbyw ał pan swoich  obow iązków , aż tu nagle... 
R adzę panu n ie zapom inać, że  nasza c ierp liw ość  ma sw oje 
granice. I  jeszcze  jedno, panie Suchecki, n iech pan pamięta, że 
pan ma gruźlicę, żonę i troje dzieci, w ię c  w  razie dym isji proszę 
m ieć ża l ty lko  do sieb ie. C zy  zrozum iał mnie pan dobrze, pa­
nie Suchecki?

T ak  jest, panie s ze fie
S ze f odetchnął w  poczuciu  spełn ionego obow iązku.
B lady, zgarb iony Suchecki, otarł rękaw em  swej pop la­

m ionej kurtki kurz z kantu biurka, zamknął buchalteryjną książ­
kę i p ow ló k ł się w  kierunku drzw i.

W  domu czeka ła  go żona, w ym ów k i i łzy  za n iezap łaco­
ny gaz.

P óźn ie j znowu e lek tryczność, i tak w  kółko. P iesk ie  ż y ­
cie. A le  on też b y ł szczęśliw y, był bohaterem , on, pogardzany, 
c ichy Suchecki. N ie  w ied z ia ł tego nikt oprócz niem ego w  tej 
chw ili c ichego telefonu, no i tego chochlika, k tóry podszepnął 
mu m istyfikację. T ak  pragnął choć na chw ilę  ży ć  i być  p rzez 
kogoś podziw ianym .

—  Jak ona kocha ten mój głos, jak ona go kocha —  
p ow ta rza ł sobie Suchecki w  upojeniu i w ych odząc  popatrza ł 
na szefa  p raw ie  wesoło.

B oby.
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J E R Z Y  L E W E S T A M .

C Z Y  M A M  S Ł U S Z N O Ś Ć ?

M ało kto zastanawia się nad tem, drodzy 
koledzy, w  jak specy ficzny sposób odnosi 
się m łodzież do lotn ictwa. M łodzi, to zna­
czy (w ed le  mego rozum ienia) ludzie, k tó­
rzy  przestali już być dziećm i, le cz  nie 
są jeszcze dorośli, odnoszą się do latania 
w  sposób -trojaki.

Jedni lubią lotn ictwo, bo napraw dę 
je lubią. Inni nie lubią, bo naprawdę go 
nie lubią. Jeszcze inni, ale ci są n iestety 
n ieliczni, lubią je jako coś co rozum ieją, 
doceniają i czują dobrze.

N ię  m ów ię tego go łos łow n ie  i nie mam, 
broń Boże, zamiaru nikogo oczern iać, ale 
rozm ow y z w ielom a „m łod ym i", dały mi 
ty le  do myślenia, że postanow iłem  poru­
szyć tę sprawę na łamach „Lotu  P o lsk ie ­
go" i rozpocząć dyskusję na temat: „o  lo t­
nictwo m łodych". Mam nadzieję, że a rty ­
kuł n iniejszy nie przem in ie b ez  echa i że 
pow rócim y jeszcze do tej spraw y w  na­
szym dziale.

W ięc  naprzód kilka rozm ów ek:
Pew ien  mój p rzy jac ie l, uczeń V I-e i 

zdaje się klasy, lubi ze mną często gw a­
rzyć  o lo tn ictw ie. Jest doskonale w  tej 
dziedzin ie  poinform owany. T en  zdoby ł 
taki to a taki rekord, tamten inny, a ów  
przygotowuje epokow y w  h istorji latania 
raid. Jednem słowem  chodząca en cyk lo ­
ped ia lotnicza. W o gó le  zaczą ł mnie tra­
k tow ać na serjo dop iero w ów czas, gdy 
odbyłem  parę w iększych  pod róży  p o ­
w ietrznych, i do dziś dnia ma mi hardzo 
za złe, że nie posiadam dotychczas d yp lo ­
mu pilota.

—  W ie  pan, nie rozumiem, jak można 
n igdy w  życiu  nie latać? A  przynajmniej, 
jeśli się już tak n ieszczęśliw ie z ło ży ły  w a­
runki, nie dążyć wszystkiem i siłami do 
latania.

P rzy to czy ł mi słowa paru starszych 
osób, które się odrzekały od samolotu, 
jak d jabeł od  św ięconej w ody.

—  I p om yś le ć— kończył swe opow ia ­
danie, —  że podobne zdania spotykają 
się w  X X  w ieku i w ypow iada ją  je ludzie 
inteligentni.

—  N ie  p rzerob im y już tych ostatnich 
mohikanów dawnych czasów  —  odrze­
kłem  —  ale nie na tem polega jeszcze zlo, 
że jakaś tam sędziw a dziedziczka zapa­
dłego polesk iego  majątku uważa samolot 
za zabaw kę djabelską, ale na tem, że w y  
m łodzi odnosicie się do lotn ictw a po ma­
coszemu.

—• T ego  pan chyba o mnie pow ied zieć  
nie m oże. Jestem szczerym  entuzjastą p o ­
w ietrznym , w iem  zawsze, i często nawet 
lep ie j od pana, co się d zie je  w  św iecie  
lotn iczym . Sam korzysta łem  z każdej okazji 
aby podróżow ać płatowcem . Interesu ję 
się nawet aerodynam iką i chyba niew ielu  
moich rów ieśn ików  w ie  ty le  o lataniu co

ja. Jestem  n iezaprzeczonym  autorytetem  
p ow ietrznym  naszej szkoły.

Doskonale, będziem y w ięc  m ów ili z 
„au torytetem ". N iech  mi pan wyjaśni, co 
pan w id z i c iekaw ego  w  lo tn ictw ie?

M ój p rzy ja c ie l p rzyb ra ł mocno uro­
czystą minę. —  Lotn ic tw o  jest doskona­
łym  środkiem  kom unikacyjnym , dzięk i 
którem u m ożem y dziś p rzebyw ać  tysiące 
k ilom etrów  w czasie  bardzo krótkim , k o ­
rzysta jąc z zupełnego kom fortu. Pań ­
s tw ow e Zakłady Lo tn icze  (jeśli chodzi 
panu o Po lskę) w ykańcza ją  jak w iadom o 
sam olot sypialny, używ any do lo tów  n oc­
nych na linjach pasażerskich. W  czasie 
w o jn y silne lotn ictw o rozstrzyga o pow o 
dzeniu walk i. Jako sport oswaja c z łow ie ­
ka z n iebezp ieczeń stw em  i uczy rozw agi 
i roztropności.

W szystko  to  w yp o w ied z ia ł mój p rzy ­
ja c ie l jednym  tchem , n iczem  doskonale 
w yuczoną lekc ję  p rzed  profesorem . T o  też 
p rzygo tow a ł się na zupełne zw yc ięs tw o  
i uznanie z mej strony.

—  C zy  to już wszystko? —  zapytałem .
—  Chyba w ysta rczy  —  odcią ł mi się 

z odcien iem  iron ji.
—  I nic pana,' szesnastoletniego m ło­

dzieńca, w ięce j w  lo tn ictw ie  nie zajmuje?
—  Owszem , jego  rozw ó j.
—  I nic w ięce j?
M łod zien iec  obraził się. „A u to ry te t" 

nie znosił żadnej k ry tyk i i nie mógł wprost 
po jąć  co jeszcze m ożna w id zieć  w  lo tn ic ­
tw ie, p rócz w ym ien ionych, trafnie zresz­

tą, w a lo rów . P róbow a łem  szukać dalej. 
Nadarzyła  mi się n iedługo okazja. B y ły  
nią im ien iny „A u to ry te tu ".

Pod ch od ziłem  do różnych  k o legów  
m ojego p rzy ja c ie la  i pod  rozm aitem i p re­
tekstam i p róbow a łem  pytać o lo tn ictw o. 
Jedn i w ied z ie li o niem  w ięce j, inni mniej. 
Jedn i chw alili. Inni znów  ganili. W ie lu  
zachow a ło  się w  sposób najzupełn iej in- 
dyferen tny. P oczę to  w reszc ie  patrzeć na 
mnie jak  na dziwaka, posiadającego n ie ­
szkod liw ą, a czk o lw iek  dokuczliw ą  manję.

Z iry tow a n y  tem „au to ry tet" postano­
w ił dać mi nauczkę. Do pokoju w eszła  
w łaśnie jego  mała sześcio letn ia s ios trzycz­
ka.

—  P ow ied z  mi Jadziu —  zaczą ł —  co 
m yślisz o lo tn ictw ie?

K o led zy  jego  wybucbnęlip* śmiechem, 
zerkając raz po raz z łoś liw ie  w  moją 
stronę,

D ziecko  stało chw ilę  zaskoczone, w o ­
dząc wie.lkiem i mądrem i oczym a po k o le ­
gach brata.

—  L otn ic tw o  to jest ba jdzo  ładne. To  
tak lata, fjut! —  mała w ykonała ruch 
rączką, m ający naśladować start.

—  O tóż to —  zaw ołałem  —  braw o, 
mała Jadziu, ty  jedna wpadłaś na to. o 
czem  nie pom yśla ł żaden z tych dorasta­
jących  ch łopców . P rzec ie  lo tn ic tw o  jest 
tak sobie, całkiem  poprostu ładne i ma 
w  sobie bardzo dużo poezji.

Rozum iem  dobrze, że współczesne ul- 
trapraktyczne w ych ow an ie  uczy was 
wszystk ich  podchodzić do rzec zy  z punktu 
w idzen ia  czysto  ży c io w e j praktyk i, ale to 
nie przeszkadza p rzec ie  spo jrzeć  na tę 
rzec z  uważniej.

T ego  co m ów ię  obecn ie nie uważam 
za sentym entalne g lędzen ie, ale za sym- 
ptomat grożący  pow ażn ie  p raw dziw ym  
w ilkom  pow ietrznym .

Lo tn ic tw o  jest najbardziej rom antycz­
nym n iew ą tp liw ie  wynalazkiem  naszych 
czasów . A b y  być dobrym  lotnikiem , nie 
w ysta rczy  dokładna znajom ość silnika 
i p raw  latania. T zeb a  czuć p ow ie trze  
i w y rob ić  w  sobie instynkt ptaka. T ego  
nie dokaże n igdy uczony teore tyk , a p o j­
mie z ła tw ością  cz łow iek  czu jący i kocha­
jący  swój fach.

N ie  m ów ię  tu o p ilotach, bo ci siłą 
r z ec zy  przestali być tak p iek ieln ie  trzeźw i, 
jak ’  wy/: m łodzi; p okoch a li latanie i nie
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MODEL KADŁUBOWY K-12

w id zą  w  niera jedyn ie  w ygodn ego  środka 
komunikacji. D la rasow ego lotn ika sam o­
lo t nie jest machiną. Ż y je , czuje, lata, 
um iera. I d latego lo tn ic tw o  rozw ija  się, 
i d latego są tacy , k tó rzy  przelatu ją p rzez 
A tlan tyk , lub Biegun.

L o tn ic tw o  ma już dziś swą tradycję, 
swe legen dy, sw e opow ieśc i i przesądy. 
N ie  śm iejm y się z nich, bow iem  p rzy j­
rzaw szy  się im b liże j, dostrzeżem y tam 
napraw dę w ie le  istotnego piękna.

W y  m łodzi, k tó rzy  jeszcze nie latacie  
i stanow icie  kadrę przyszłości, nie m yśl­
c ie  o lo tn ictw ie , jak o m artwym  bezdusz­
nym wynalazku . Poszu ka jc ie  dobrze, a m o­
że zna jdziecie  tam coś naprawdę godnego 
w idzen ia , co was zajm ie i kto w ie , m oże 
p orw ie  nawet.

M oże  nadejdą czasy, w  których  paru 
ludzi m ów iących  o pow ietrzu , p rócz s ło ­
wa „p rak tyczn e", d o d i jeszcze jedno —  
„ła d n e ” .

O tw ieram  artykułem  tym dyskusję. 
W yp ow ied zc ie  się, jak iego jesteście  zda­
nia, bo wszak o om yłkę tak łatw o.

PISZĄ DO NAS.

Szanow ny Pan ie  R edaktorze!

U p ow ażn ił mnie Pan w  swoim  „D zia le  
M ło d z ie ży " do w ypow iadan ia  uwag o tem, 
cobyśm y radzi w  naszym  dzia le  w id zie li.

P rzedew szystk iem  c iekaw e lo tn icze  
opow iadan ia. K ażd y  z nas (jestem  już 
starszym  uczniem , kl. V II-a ) chętn ie za j­
muje się ba łetrystyką  lotn iczą . P rosilib yś­
my jednak o u tw ory  dłuższe. N ie  jestem 
w  zdaniu swem  odosobniony, za rów no ja 
jak i w ie lu  m oich k o legó w  prenum erują­
cych lub czy ta jących  stale „L o t P o lsk i" 
oddaw na tęsknim y za c iek aw ą  pow ieścią , 
w  której odna jdow a libyśm y w  każdym  
now ym  numerze już dobrze  nam znanych 
z poprzedn ich  odcinków  p rzy jació ł. O so­
b iście ogrom nie mnie to  p rzyw iązu je  do 
pisma. R acz Pan to  p rzy ją ć  do w iadom ości, 
Sz. Pan ie R edak torze, w raz z w yrazam i 
m ego g łębok iego  pow ażan ia  i sym patji 
dla Jego  p oczy tn ego  pisma.

(— ) A n to n i Im ie la , k l. V I I .  
poczta  Za górzan y  —  r. L ibusza .

M od e l nasz jest jednopłatem  w olno 
nośnym o napędzie  gum owym  składają­
cym  się z 8 —  10 n itek  o przekroju  
2 X 2  mm. Ze w zględu  na szczupłe ram y n i­
n iejszego artykułu podam jedyn ie pob ieżn ie  
sposób budow y poszczególnych  \ organów  
modelu. S krzyd ła  składają się z trzech  
podłużn ie oraz żeberek  (bam busowych) 
podw ójnych , pon iew aż pok ry jem y p ła ty 
z dołu i zgóry.

Pod lużn ica przedn ia i , tylna stanowi 
ob rzeże  płata, d latego też m oże być w y ­
konana z jednej lis tw y bam busowej zg ię ­
tej w edług rysunku nad lam pą spirytuso­
wą, Pod lużn ica  środkow a wykonana jest 
także z bambusu i p rzytw ierdzona do ż e ­
berek p rzy  pom ocy kleju i nici. Żeberka 
na swych końcach są zaostrzone na klin 
i w puszczone na k lej w  szpary w  k raw ę­
dzi p rzedn ie j (k raw ędź natarcia ) i tylnej 
(k raw ęd ź odp ływ u ). K szta łt w yg ięc ia  l i­
stew ek żeberkow ych  (c z y li p ro fil skrzy­
dła) w in ien  być dokładnie jak na rys. 3.

G rupa  uczennic S em inarjum  Żeńsk iego  T. S  Z  w Z ło czow ie , podczas ćw iczeń  
w maskach własnego wykonania,

ODPOWIEDŹ REDAKCJI.

B ierzem y zaw sze chętnie pod uwagę 
głos każdego z naszych C zyte ln ików . L ist 
Pana w ydru kow aliśm y w  całości, by 
usłyszeć inne jeszcze  zdania. W  każdym  
razie  zastanow im y się nad p ow yższą  p ropo ­
zyc ją  i o ile  w zg lęd y  techniczne pozw o lą , 
rozpoczn iem y niezadługo druk c iekaw ej 
pow ieśc i lotn iczej.

( — )  Redakcja .

SKRZYNKA POCZTOWA

W P . Jad w iga  D ry tów na  —  W arszaw a  
ul. Kaw ęczyńska. K siążk i są do nabycia 
w  składnicy Zarządu G łów n ego  L  O .P.P.

W P . F ran ciszek  S krzypek  —  K rak ów , 
ul. P iłsud sk iego  Jak już donosiliśm y, ze

w zględu  na koszta redakcja nasza nie p rze ­
w idu je organ izow an ia  w  roku b ieżącym  
dalekodystansow ej w y c ie czk i p ła tow co- 
w e j.

W P . M ateusz Zaw istow sk i. Jeże li na­
pisał pan istotnie dob rą  broszurę o szy­
bow cach  p rosim y o przesłan ie je j do ocen y  
działu propagandy Zarządu G ł. L ig i O b ro ­
ny Pow ietrzn e j i P rzec iw gazow e j. M o ż li­
w ość wydania nie w ykluczona.

W P . Tadeusz K o z ło w s k i —  W arsza ­
wa, ul. W spólna . Fotosów , o które Panu 
chodzi, nie posiadam y. N iech  się Pan 
zw róc i do którejś z agencyj p rasow o-fo - 
togra ficznych  w  rodzaju  P h o top la fa , lub 
Św iatow ida,

Z Z B C R H D  
/B A M B U S  .5 >0.5/

W B flw ę o ?  wa t o p c ia
/BAMBUS 4 > 2 /
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Redaktor: Jerzy  W itkow ski. W yd aw ca : L iga  O brony  P ow ie trzn e ] i  Przeciw gazow ej.

W  dniu 18 lipca r. b. zmarł ś. p. Stefan Wróblewski, 

założyciel i prezes Koła L. O . P. P. „Spółdzielców" 

w Sochaczewie. Zawsze chętny i czynny działacz 

społeczny, pracą swą przyczynił się również i do roz­

woju L. O . P. P. Cześć Jego Pamięci!

Komitet Powiatowy L. O. P. P, 
w Sochaczewie.

RYS 3 Rys. 3
tęożYUU

HRRHLbZ NaTRRCm 'PODLUŻHICR
T ak  wykonane skrzyd ła lew e  i p raw e łą ­
czym y zacinając lis tw y bamb. (k raw ęd ź 
natarcia, 11-gą podłużnicę i k raw ęd ź od ­
p ływ u ) na klin i po nasmarowaniu k lejem  
silnie ow ijam y nicią, następnie podgina- 
my do góry.

Ster k ierunkowy i w ysok ośc iow y  m o­
żem y wykonać ca łkow ic ie  z bambusu za ­
chowując w ym iary jak na rysunku. W  ten 
sposób wykonane części pok ry jem y jed ­
wabiem  dob ierając ko lo r w ed ług w ła ­
snego gustu. P on iew aż p ła ty  p ok ry je ­
my dwustronnie, musimy n ieco usztywnić 
p rzedn ią część profilu . W  tym  celu od 
kraw ędzi natarcia do pod łużn icy środ­
k ow ej zdołu i zgóry  nakleim y pas papieru 
wzdłuż płata i d op iero  teraz pokryjem y 
p łaty jedw abiem .

Kadłub posiada w  przekroju  kształt 
trójkątny.

S zk ie le t jego  tw o rzą  3 podłużn icę g łó w ­
ne (górna z d rzew a  4 X 4  mm. i 2 dolne 
bam busowe 2 X 2  mm.), 2 lis tw y  bambu­
sow e usztyw n ia jące, oraz 8 ramek ze sklej­
k i 1 mm. grubości. W  p rzedn ie j części 
górnej pod łużn icy um ocowane jest łożysko 
śmigła (rys . 2). M ontow an ie kadłuba naj­
ła tw ie j w ykonać w  ten sposób: do górnej 
pod łużn icy um ocowujem y w szystk ie  ram ki 
(n icią i k lejem ), następnie, w  odpow iedn ie  
w yc ię c ia  w yg ięte  w edług rysunku, podłuż- 
nice dolne a potem  listw y usztywnia­
jące. W  ty lne j części um ocujem y haczyk  
(ze  szpilk i do w łosów ), k tóry  swym  p rze ­
dłużeniem  stanowi p łozę. Kadłub p ok ry ­
jemy, po usztywnieniu p rzedn ie j części 
kadłuba pap ierem  —  także jedw abiem . 
Jeże li chcem y m ieć p łaty zdejm ow ane —

UMOCOHRniC LĆZYSHfl SHIGLG

H I O OH Z  P R Z O D U

wykonam y odpow iedn ie  suwaki z lis tw y 
drew nianej p rzy  skrzyd le i kadłubie i p o ­
łączym y je skówkam i alum injowem i. T e ­
raz usztywnim y jedw ab  na skrzydłach, 
sterach i kadłubie, pociągając cienką w a r­
stwą cellonu (rozc ień czon ego ) 2-krotnie, 
w  odstęp ie przynajm iej jednodn iowym .

Pozosta ło  nam jeszcze  w ykonan ie pod ­
w oz ia  z bambusu. Składa się ono z 2 
lis tew  o wym . 5 X 2  mm zg iętych  w  części

środkowej. K o ła  po łączym y z p od w oz iem  
zginając lekko gw oźdz ik i i sp łaszcza jąc je, 
aby się nie obracały  (o czyw iśc ie  gw oźd z i­
k i) i silnie p rzyw iązu jem y n icią  do p rze ­
dnich goleni.

P od w oz ie  zm ontowane jest w  ten  spo­
sób, że  stanow i całość ze skrzydłem .

K ą t natarcia skrzydeł w  stosunku do 
osi p ła tow ca  w ynosi 1°, lic ząc  pom iędzy 
styczną do spodu p rofilu  i osią.

MODEL  
HŃDLUBOM Y H i &

O P R R E O H R L  B O H D R H  C R 2 Z 5 Z E Z B H

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", Moniuszki 11.



A erok lu b  R zeczypospo lite ] P o lsk ie ]
CZŁONEK F. A. I.

W a rs z a w a  K ra k o w sk ie  P rze d m ieśc ie  Jfa 11 

A d res  te legra ficzny; A e r o k l u b  W a r s z a w a  

T e le fo n  603-70 S ekretarjat A . R. P. 

T e le fo n  265-95 K om isja  Lotn . Sport.

B I U L E T Y N Hr. 18 (5 3 ).
1.1 X. —  15.IX. 1931

Lista zg łoszeń  
na 4 K. K. S. T.

W  P ierw szym  term inie zgłoszeń  ( l.IX . 1931 godz. 18) w p łyn ęły  następujące zgłoszenia udzia ­
łó w  w  4-ym K . K . S. T.:

Nr. Znak rejestr. a) T yp  samolotu
b ) „ silnika

a) P ilo t
b ) Pasażer

U w a g i

1 S P -A F T

2 S P -A E M

3 S P -A C Y

4 S P -A D M

5 S P -A F F

6 S P -A C Z

7 S P -A C E

8 S P -A D G

9 S P -A E Z

10 S P -A G F

11 S P -A G H

12 S P -A G J

13 S P -A D E

14 S P -A E L

15 S P -A E Y

16 | S P -A F C

17 S P -A E K

18 S P -A D H

19 S P -A F J

A E R O K L U B  A K A D E M IC K I w  K R A K O W IE

a) S-I/III
b ) Cirrus M . I I I
a) S-I/II
b ) Cirrus M. I I I
a) D K D -V
b ) Cirrus M. II I
a) R W D -4
b) C irrus-Herm es
a) PZL -5
b ) D . H. G ipsy

a) K rok  Tadeusz
b ) T y ra ła  Tadeusz
a) S ido J óze f
b ) S em kow icz A dam
a) D zia łow sk i Stanisław
b) D zia łow sk i M iec zys ław
a) S o łtykow sk i Jan
b) Chruścicki Tadeusz
a ) Chałupnik W ik to r
b) Chałupnik K azim ierz

A E R O K L U B  W A R S Z A W S K I

a ) S -I
b ) Cirrus M . II I
a ) R W D -2
b) Salmson A D -9
a) R W D -2
b) Salmson A D -9
a ) R W D -4
b) C irrus-Herm es
a) PZL -5
b ) Cirrus M . I I I
a) R W D -7
b) A S  G enet
a) R W D -5
b) C irrus-Herm es odwr,

a j H alew sk i Tadeusz 
b) B ereza  W ładysław
a) Pronaszko M ieczys ław
b) K o rb e l W ła d ys ław
a) Rogalsk i Stanisław
b ) Prauss Stanisław
a) H irszbandt R ob ert
b ) Iw anow ski Stefan 
aj C zyżew sk i Stefan 
b ) K u lza  J óze f
a ) D rzew ieck i J e rzy
b) K oc jan  A n ton i
a) Ż w irk o  F ranciszek
b ) W igu ra  S tanisław

L U B E L S K I K L U B  L O T N IC Z Y

a ) L K L -2 j I a ) Żurom ski J óze f
b) W a lte r-V ega  | b) D rw a l Stanisław

a) R W D -4
b ) C irrus-Herm es
a ) R W D -4
b) C irrus-Herm es

a) R W D -4
b) Cirrus M . II I

a ) R W D -4
b) Cirrus-Herm es
a) R W D -2
b) Salmson AD -9

A E R O K L U B  L W O W S K I

a ) M assalski Stefan
b) M ay  W ładys ław
a ) C horzew sk i K azim ierz
b ) Szurek  Adam

A E R O K L U B  Ś L Ą S K I 
I a) Satel Leonard  
| b ) Sopora E dw ard

A E R O K L U B  P O Z N A Ń S K I

a) H ołodyńsk i Edmund
b) S zw en cer E ryk
a) Kapuściński Źb ign iew
b ) M an

A E R O K L U B  A K A D E M IC K I w  K R A K O W IE

a) P ZL -5
b ) D. H. G ipsy

a) P iotrow sk i K azim ierz
b ) n ie w yzn aczon y

W łaśc ic ie l: A .  A ,  K.

W łaśc ic ie l: Kom . K ol. 
L .O .P .P . w  K rak ow ie  
Zgł.: Chałupnik W ik to r

W łaśc ic ie l: A .  A .  W .

W łaśc ic ie l: Sekcja Lotn . 
Stud. Po l. W arsz.

W łaśc ic ie l: Lubelsk i 
K lub L o tn iczy

W łaśc.: A e r .  L w o w sk i

W łaśc ic ie l: A e r . Śląski

W łaśc ic ie l: A erok lu b  
Poznański

W łaśc ic ie l: Kom . K ol. 
L .O .P .P . w  K rak ow ie  
Zgłasza jący: P iotrow sk i

T C a r t m i  p .r z

Num ery ko le jn e  odpow iada ją  nadanym numerom konkursowym  maszynom.
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Zaw od y  lotnicze 
w  Miami - Florida  

1932 r,

R ekord św iatowy.

Rekordy
m iędzynarodowe.

Rekordy kobiece.

Aerok lub  R. P. o trzym ał zaproszen ie  do udziału w  „ogó ln o  - A m erykańsk ich  zaw odach  lo t. 
n iczych ", w  M iam i-F lorida  U. S. A „  k tóre odbędą się w  dniach 7 —  9 styczn ia 1932 r. p rzy  udziale 
około 350 samolotów.

F. A . I. za tw ierd ziła  następujące rekordy:

R ekord  od leg łośc i w  obw od z ie  zam kniętym  (F ran c ja )
J. L e  B rix  i M , D oret na sam olocie  D evo itin e  „L e  T ra it d 'U n ion " 

z silnikiem  H ispano-Suiza 650 K M .
Istres, 1 .—  10 c ze rw ca  1931 r. . . . . . 10.372 km. 51 m.

K L fi 8 fl C (Samoloty silnikowe)

R ek ord  od leg łośc i w  obw od z ie  zam kniętym  (F ra n c ja )
J. L e  B rix  i M . D o re t na sam olocie  D evo itin e  „L e  T ra it d ’Un ion " 

z silnikiem  H ispano-Suiza 650 K M .
Istres, 7 —  10 c zerw ca  1931 r. . . . . , . 10.372 km. 51 m.

Samoloty turystyczne

I I -g a  k a te g o r ja

R ek ord  szybkości na p rzestrzen i 100 km. (Po lska )
Inż. J e rzy  D rzew ieck i i J. W ęd rych ow sk i na sam olocie  R W D -7  z s il­

n ikiem  G enet 80 K M .
W arszaw a —  Sk iern iew ice. 12.VIII.1931 i .  . . .  . 178 km. 748 m.

III k a te g o r ja  

R ekord  od ległośc i w  lin ji prostej (Francja )
Pan i M . Bastie na sam olocie K lem m  z silnik iem  Salm son 40 K M ,
Bourget —  U rino (R os ja ), 28-29.VI.1931 t .  . . .  , 2.976 km. 910 m.

K L R S fl C-bis (Wodnopłatowce)

R ekord  d ługotrw ałośc i lotu (F ran cja ) . . . . .  36 godz. 57 min.
R ekord  od leg łośc i w  obw . zam kniętym  (F ran cja ) . . . 5.011 km. 210 m.
R ekord  szybkości na p rzestrzen i 5000 km. (Francja ) . . . 139 km. 567 m [
T rz y  p ow yższe  rek o rd y  ustalili por. Paris  i M . G onord  na wodno- 

p łatow cu  La tecoere  28-3 z silnikiem  H ispano-Suiza 600 M K .
Arcachon , 4 —  5 V1.1931 r.

Wodnopłatowce turystyczne

I -s z a  k a te g o r ja  

R ek o rd  od leg łośc i w  lin ji prostej (F ran cja )
La llou ette  i A lb e r t  na w odnop ł. Farman 231 bis z silnik iem  R e ­

nault 95 K M .
P ecq  —  Caudebec en Caux, 13.V.31 . . . . . 122 km. 560 m.

KLflSfl C (Samoloty silnikowe)

R ekord  od ległośc i w  lin ji prostej (F rancja )
Pani M . Bastie na sam olocie K lem m  z siln ik iem  Salmson 40 M K .
Bourget —  U rino  (R os ja ) 28-29.VI.3I . . . . .  2.976 km. 910 m.

Samoloty turystyczne

III k a teg o r ja .

R ek o rd  od leg łośc i w  lin ji prostej (F ran cja )
Pan i M . Bastie na sam olocie K lem m  z siln ik iem  Salmson 40 K M .
Bourget —  U rino (R os ja ) 28-29 V1.31 . . . . .  2.976 km. 910 m.
R ekord  w ysokośc i (S tany Z jedn .)
M rs. M ay  H aiz lip  na sam olocie Buhl „Buhl Pu p ” z silnikiem  Sze-

k e ly  85 K M .
Saint C la ir (M ich igan ) 13.VI.31 . . . . . .  5.516 m.

Warszawa, dnia 15 września 1931 r. 
L. dz. 2031.

A E R O K LU B  R ZE C ZYPO SPO LITE J  PO LSK IE J 
(— ) B . J. K w ieciń sk i 
S ek re ta rz  G enera lny.
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BIULETYM
N r. 51.

ZARZĄD GŁÓWNY

„C h w ilk i L o tn ic z e "  w październ iku  
1931 r. Dnia 6. X. W yn ik i IV Konkursu 
K ra jo w ego  S a m o lo tó w  Turystycznych  —  
mjr. B. Kw iecińsk i. D nia 13.X. P oc zą tk i 
lo tn ic tw a w W arszaw ie  —  red. M arszak. 
Dnia 20.X. W alka  ga zo w a  w p ow ietrzu  —  
p. W ern icka. Dnia 27.X. H erba tka  nad 
Lon dyn em . —  red. Z. Cithurus.

K urs in s t r u k to r ó w  L. O ; P. P. d la  
s tu d e n t ó w  c h e m ji.  Zarząd  G łów ny 
L.O .P .P . o rgan izu je  w dniach od  5 —  27 
września b. r. kurs in stru k torów  ob ron y  
p rzec iw ga zow e j I-ej k lasy d la c z łon k ów  
zw iązku  k ó ł '  ch em iczn ych  s tudentów  
szkól akadem ick ich  w P o ls ce .

Na kurs ten  każda z u cze ln i ak ad e ­
m ick ich  d e le gu je  2 swych studentów . 
O gó ln a  liczba uczestn ików  w yn ies ie  p rze ­
szło  30 osób .

P rogram  za jęć  ob e jm u je  w yk łady t e o ­
re tyc zn e  i ćw iczen ia  p rak tyczn e z za k re ­
su o b ron y  p rze c iw ga zo w e j, przy u w zg lęd ­
nieniu wszystk ich  najnow szych  zd o b yczy  
nau kow ych  w te i d z ied z in ie . A b so lw en c i 
kursu poddan i zostaną, po zakoń czen iu  
w ykładów , egza m in om , po p o w ro c ie  zaś 
d o  swych  ucze ln i, b ęd ą  m ieć  za  za d a ­
n ie s zk o len ie  swych  k o le g ó w  w o b ron ie  
p rzec iw gazow e j i p rop a gow an ie  je j  za ­
sad, zak ład an ie  kó ł L .O .P .P . e.t.c.

Inauguracja  kursu odb y ła  s ię  w s o ­
b o tę  dn. 5 w rześn ia  o  god z. 12-ej w p o ­
łudn ie  w  sali p o s ied zeń  Senatu  U n iw er­
sytetu  W arszaw sk iego .

R E G U L A M I N

s ty p e n d jó w  lo tn ic z y c h  Z a rzą d u  G łó w ­
n e g o  L ig i  O b r o n y  P o w ie t r z n e j  i P r z e ­

c iw g a z o w e j .

§ 1.
Zarząd G łów ny L. O. P. P. u dzie la  sty- 

pend ja : a) studentom  w ydzia łów  lo tn i­
czych  szk ó ł akadem ick ich  k ra jow ych  i za ­
gran icznych  i w Gdańsku, b ) uczn iom  
w ydz ia łów  lo tn iczych  pań stw ow ych  szk ó l 
tech n iczn ych  o ra z  in żyn ierom , u da jącym  
się na p rak tyk ę  lo tn iczą  zagran icę , w c e ­
lu p og łęb ien ia  pos iadan ych  stud jów .

§ 2.
W ysok ość  s typ en d jów  ok reś la  s ię  na­

stępu jąco :
a ) dla stu den tów  szkół akadem ick ich  

k ra jow ych  —  125 zł. m iesięczn ie,
b ) d la s tu den tów  szk ó ł akadem ick ich  

zagran iczn ych  —  750 fr. fr. m ies ięczn ie ,
c ) d la studentów  szk ó ł akadem ick ich  

w Gdańsku —  85 gu lden ów  m ies ięczn ie ,
d ) d la in żyn ierów  udających  s ię  na 

p rak tyk ę  zagr. —  750 fr. fr. m iesięczn ie,
e ) dla uczn iów  państw ow ych  szkół 

techn icznych  —  100 zł. m ies ięczn ie .

§  3.
S typ en d ja  są u dzie lan e  k a żd o ra zo w o  

na jeden  rok  szk o ln y , a m ianow icie :
a ) dla s tu d en tów  k ra jow ych  i za g ran icz­
nych szk ó ł akadem ick ich  na czas od  
1 październ ika  do 30 lipca, b ) dla ucz­
n iów  państw ow ych  s zk ó ł techn icznych  
na czas od  1 w rześn ia do 30 czerw ca. 
W  cza s ie  fe ry j letn ich  s typ en d jó w  nie 
u d zie la  się.

§  4.
In żyn ierom , uda jącym  s ię  na p rak ty­

k ę  lo tn ic zą  zagran icę , u dzie la  sią s ty ­
p en d jów  na ca ły  czas odbyw an ia  p rzez 
nich praktyk i.

O sob y  u b ie ga ją ce  s ię  o  s typ en d ja  na 
p rak tyk ę  w inne d os ta rczyć  za św iad cze ­
n ie fab ryk  zagran iczn ych  o  p rzy ję c ie  ich 
na praktykę.

§ 5.
O so b y  u b ie ga ją ce  s ię  o s typend ja  

muszą d o łączyć  do podań , k tó re  n a leży  
sk ładać w Z a rządz ie  G łów nym  L .O .P .P . ,  
ul. D ługa 50, do dnia 15 w rześn ia  k a żd e ­
g o  roku , następu jące  za łączn ik i:

1) za św iad czen ie  obyw a te ls tw a  p o l­
sk iego ,

2 ) za św iad czen ie  s zk o ły  a k ad em ick ie j 
w zg lęd n ie  techn iczn e j o p rzy jęc iu  w  p o ­
cze t s łu chaczów  w zg lęd n ie  w yk az  p o s tę ­
p ów  z roku p rzesłu ch an ego ,

2a) życ io rys ,
3 ) św iad ectw o  n iezam ożn ośc i w ysta ­

w ion e  p rzez  U rząd  Państw ow y, a p op ar­
te  p rze z  Bratn ią P o m o c , D yrek c ję  szk ó ł 
lub o so b y  d ob rze  znane i w ia rogodn e .

§  6.
U d zie lan e ’ s typ en d ja  są zw ro tn e , a o s o ­

by, k tó re  o trzym a ły  stypend ja , m uszą

s ię  zo b o w ią za ć  zw róc ić  je  po  za k o ń c ze ­
niu stud jów  w  ratach  m iesięcznych , w y ­
n oszących  10% pob ieran ych  pob orów . 
W  tym  celu  s typ en d yśc i podp isu ją  przed  
o trzym an iem  stypend jum  d ek la ra c ję  w e ­
dług w zoru  p o d a n e go  w za łączn iku  Nr. 
1 i 3.

§ 7.
J e że li s typ en d ys ta  n ie  je s t p e łn o le t­

ni —  o jc ie c , m atka, op iekun  lub te ż  o s o ­
ba, k tó ra  ze c h c e  p rzy ją ć  na s ieb ie  o d ­
p ow ied z ia ln ość  m aterja ln ą  za  zw ro t s ty ­
pendjum , a k tórą  Za rząd  G łów n y L .O .P .P . 
uzna w tym  w zg lęd z ie  za  o d p ow ied z ia ln ą , 
podp isu ją  dek la rac ję  w ed ług w zoru  p o ­
d an ego  w  za łączn iku  Nr. 2.

P o  dojśc iu  do p e łn o le tn ośc i —  s ty ­
pendysta o b ow ią za n y  jest podp isać  w ła ­
sn o ręczn ie  d ek la ra c ję  w ed ług w zoru  p o ­
d an ego  w za łączn iku  Nr. 3.

W  ra zie  od m ow y  podp isan ia p rzez 
s typen dystę  po  dojśc iu  do p e łn o le tn ośc i 
w ym ien ion e j d ek laracji, w strzym u je  się 
dalszą w yp ła tę  stypend jum , a w yp łacona 
mu sum a p o d le g a  w  ca łośc i zw ro tow i 
p rzez  o so b ę , k tóra  p odp isa ła  dek la rac ję  
Nr. 2. (Z a łą czn ik  Nr. 2).

§ 8.
W  ra z ie  p rzerw an ia  stud jów  z w łasnej 

w in y lub w o li s typen dysty  lub je g o  o p ie ­
kuna na ok res  d łuższy niż 3 m ies ią ce , 
w yda len ia  z zakładu  n au kow ego , n ied o ­
sta tecznych  p os tęp ów  w nauce, utraty 
obyw ate ls tw a  p o ls k ieg o  lub z re zy gn o w a ­
nia z d a ls ze go  p ob ie ran ia  stypend jum , 
stypen dysta  trac i p raw o do p ob ieran ia  
stypen e jum . O  pozbaw ien iu  stypend jum  
Zarząd  G łów n y L. O. P. P. p ow iad am ia  
lis tow n ie  s typ en d ystę  lub osob ę , k tóra

Z a łą c z n ik  Nr. 1.

D E K L A R A C J A  Nr.  1.

Ja n iże j p o d p is a n y ..........
zam ieszka ły  w ..................................................... ................................................................

p rzy jm u ję  od  Za rządu  G łów n ego  L ig i O b ro n y  P o w ie trzn e j i P rze c iw ga zo w e j sty­
pendjum  w w y so k ośc i..................................... zł. m iesięczn ie, p rzyzn an e  mi na czas od
d n ia ...................................... r......... 193.........  r. d o  d n ia ................................................  193........  r.

i zob ow ią zu ję  s ię  zw róc ić  je  p o  zakoń czen iu  s tud jów  w  ratach m iesięczn ych , w y­
noszących  10%  m ych p ob orów .

J ed n ocześn ie  ośw iadczam , że  regu lam in  s typ en d jów  lo tn iczych  Zarządu  
G łów n ego  L. O . P . P. jest mi znany o ra z  p rzy jm u ję  na s ieb ie  w sze lk ie  obow iązk i, 
ja k ie  regu lam in  ten  na s typ en d ys tów  nakłada.

P o za tem  pod czas  odb yw an ia  s tud jów  w -----------------------------------------------------------

zo b o w ią zu ję  s ię  do śc is łego  p rzes trzega n ia  obow iązu jących  w te j u cze ln i p rzep isów  
oraz su m ien n ego  p rzyk ładan ia  s ię  d o  nauki.

P od p is

dnia- 193-

(U rzęd o w e  p ośw ia d czen ie  w łasnoręczności p od p isu )
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podpisała d ek larację  Nr. 2. (Z a łączn ik  Z a łą c z n ik  Nr. 2, 
Nr. 2).

W e wszystk ich  tych w ypadkach — sty­
pendysta lub osoba , k tóra  za n ieg o  p o d ­
pisała d ek la rac ję  Nr. 2 (Za łączn ik  Nr. 2) 
winni p ow iad om ić  ZarządG łów n y L.O.P.P., 
oraz n ie p óźn ie j jak  w ciągu  roku od 
daty p ozbaw ien ia  stypendjum  zw rócić  
Zarządow i G łów nem u L.O .P .P . w sze lk ie  
kw o ty  pob rane  ty tu łem  stypendjum .

D E K L A R A C J A  Nr.  2.

Ja n iże j p od p isan y  (a ) ...................................................

(o jc iec , m atka, o p iek u n ) n iep e łn o le tn ie g o  s typ en d ys ty  
-------------------   , za m ieszk a ły  w -------------

§ 9-

W razie  uspraw ied liw ionej przerwy 
w  nauce (np. z pow odu  c iężk ie j ch o ro ­
by stypendysty ), Zarząd Główny L.O.P.P. 
m oże  na okres p rzerw y n ieprzekracza- 
ją ce j 3-ch m ies ięcy  w strzym ać w yp ła tę  
stypendjum ,’ o  ile  s typendysta  po upły­
wie te go  czasu nie w róci do odb yw a­
nia stud jów  —  stypendjum  zo s ta n ie  c o f ­
n ięte, przyczem  p ostan ow ien ia  § 8., d o ­
tyczące zwrotu  w tych w ypadkach  p ob ra ­
nych kw ot stypendjalnych , m ają za s to ­
sow anie.

§ 10.

U b iegać  się o s typen d ja  Zarządu 
G łów nego L.O.P.P. m ogą ty lko  k an dyda­
ci, k tórzy  nie o trzym u ją żadnych  innych 
stypendjów . W ra zie  s tw ierdzen ia , że  s ty­
pendysta Zarządu G łów n ego  L. O. P. P. 
p ob iera  innó stypend ja, s typen d jum  Za­
rządu G łów nego L. O. P. P. zo s ta je  mu 
cofn ięte , a s typendysta  lub o sob a , k tó ­
ra podpisa ła d ek la rac ję  Nr. 2 (Za łączn ik  
Nr. 2) jest zobow iązan a do zw ro tu  kw ot 
stypendjalnych  w myśl §  8 n in ie js zego  
regulam inu.

§ 11.
Zarząd Główny L .O .P .P . p e r jo d y c zn ie  

in form u je  się w szk o le , w k tó re j s typen ­
dysta studjuje, o pos tęp ach  w nauce 
oraz o  ewent. ukończen iu  stud jów .

§ 12 .

Stypend ja w yp łacane są m ies ięczn ie  
zgóry , a s typendyści o b o w ią za n i są p rze ­
syłać każdorazow o  pok w itow an ia  z o tr z y ­
m anych kwot.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

K O M IT E T  W O J . w  B R ZE ŚC IU  n/B.

M a rs z  w  M a sk a ch  g a z o w y c h .  W  dniu 
9 ub. m. odb y ły  się w Prużanach zaw ody 
indyw idualne „M arszu w m askach  g a z o ­
w ych " na trasie 5 kim., zo rgan izow a n e  
przez P o licy jn y  Klub S portow y. D o  m ar­
szu stanęło  8 zawodników , z c ze g o  dwóch 
zo s ta ło  w czas ie  marszu zdyskw a lifiko ­
wanych,

W k lasyfikac ji o gó ln e j 1-sze m ie jsce  
za ją ł Karp iej M ojs ie j z P. W . w czas ie  
30 min. 36 sek., 11-gie —  Cimumuchin 
J ó z e f  z P. W. w czas ie  30 min. 37 sek.,
Ill-c ie  —  Ł an ow ieck i w czasie 30 min. 
38 sek., IV -te  —  poster. Bartkow iak  K a­
zim ierz z P. P. w czas ie  32 min, 40 sek., 
V -te —  poster. M ate jew sk i i G rzegorz 
z P. P. w  czas ie  32 min. 41 sek.

K o m ite t W o jew . ja k o  n agrod y  o fia ro ­
wał: I-sza nagroda —  srebrna p ap ie ro ­
śnica, Il-ga —  m aska gazow a, III cia — 
srebrny żeton .

Z ram ien ia K om ite tu  W o jew ó d zk ie ­
go  zaw odam i k ierow a ł In spektor W o je ­
wódzki O. P .G. kpt. M ichał Pap iersk i.

p ragnąc d op o m ó c  mu do  u k oń czen ia  s tud jów  w ................. ..................................................
(nazwa szkoły)

.........................................................................  zo b o w ią zu ję  się:
1) zw róc ić  Z a rządow i G łów nem u L. O. P, P. w sze lk ie  k w o ty  p ob ran e  p rzez

............................................................................................................................ ty tu łem  stypend jum

przed  do jśc iem  do  p e łn o le tn ośc i, je ż e li  w ym ien ion y  po  dojściu  do p e łn o le tn ośc i 

n ie zo b o w ią że  s ię  na p od s taw ie  odn ośn e j d ek la rac ji do śc is łe go  p rzestrzegan ia  

w arunków  i o b o w ią zk ó w  usta lonych  w regu lam in ie  s typ en d jów  lo tn iczych  Zarządu  

G łów n ego  L. O . P. P.
2) zo b o w ią zu ję  s ię  rów n ież zw róc ić  Z a rząd ow i G łów nem u L. O. P. P. w te r ­

m in ie  p rzew id zianym  §  8 regu lam inu  w sze lk ie  kw oty  p ob ran e  p rzez--------------- ---------
.......................................................................... ty tu łem  stypend jum  przed  je g o  do jśc iem  do

p ełn o le tn ośc i, je ż e li  w ym ien ion y  p rzed  do jśc iem  do p e łn o le tn o śc i zo s ta n ie  p o zb a ­

w ion y  stypend jum  z p ow odu  p rzerw an ia  stud jów , w yda len ia  z zak ładu  n au kow ego , 
u tra ty  obyw a te ls tw a  p o lsk iego  lub te ż  z rezygn u je  z p od e jm ow an ia  dalszych  kw ot 

stypend ja lnych  (§  8 regu lam inu ).

Z obow iązk u  zw rotu  sum pob ranych  p r z e z  .....-........................... -.......... -..........

................................ -..........-—  tytu łem  stypend jum , w yw iążę  s ię  n a jda le j w c iągu  roku

od  daty  p ozbaw ien ia  g o  stypend jum .

J ed n o cześn ie  ośw iadczam , że  regu lam in  stypend jów  lo tn iczych  Zarządu  G łó ­
w n ego  L. O. P. P. je s t m i znany o ra z  stw ierdzam , ż e ............................. : .........................

.......................................... ...... n ie p ob ie ra  ża d n ego  in n ego  stypend jum .

Podp is

dnia - 193-

Z a łą c z n ik  Nr. 3.

(U rzęd ow e  p ośw iadczen ie  w łasn oręczn ośc i podp isu )

D E K L A R A C J A  Nr.  3.

Ja n iże j p odp isany ..................................................... ................................................................

student ........................................................................................................................................ ............

u rod zon y  dn ia ................................. ........-—  19------- r. za m ieszk a ły  w  __

.........................................................................  p o  dojściu  do p e łn o le tn o śc i p rzyzn a ję  że  p o ­
brałem  od  Zarządu  G łów n ego  L. O. P. P. na p od s taw ie  d ek la ra c ji z d n ia ..................

w ystaw ion e j p rz e z ...................................................................  (m o je g o  o jca ,

m atkę, op iek u n a ) ty tu łem  stypend jum  p rzez czas m oich  stud jów  w w ym ien ion e j
szk o le  od  dn ia .................................................  19.......  r. do dn ia ..................................................

19   r. w łą czn e j sum ie zł.........................-...........  (w y raźn ie  zł..........................

 ............ -............ -.................   -..........  ) i nadal p rzy jm u ję  od  Zarządu  G łów n ego
L. O. P. P. stypend jum  w k w ocie  zł......................................  m ies ię c zn ie  na warunkach

usta lonych  w regu lam in ie  s typen d jów  lo tn iczych  Zarządu G łów n ego  L .O .P .P .  i z o ­

b ow iązu ję  się je  zw róc ić  po  zakoń czen iu  stud jów  w ratach m iesięcznych , w yn oszą ­
cych 10°/0 mych p ob o rów .

J edn ocześn ie  ośw iadczam , ż e  regu lam in  styp en d jów  lo tn iczych  Zarządu  G łó­
w n ego  L. O . P. P. je s t mi znany o raz p rzy jm u ję  na s ieb ie  w sze lk ie  obow iązk i, 
ja k ie  regu lam in  ten  na s typ en d ys tów  nakłada.

P oza tem  p od czas  odbyw an ia  stud jów  w .................. .......................................................

zob ow iązu ję  s ię  do ś c is łe go  p rzestrzegan ia  obow iązu jących  w te j u czeln i p rzep isów  
o ra z  su m ien nego  przyk ładan ia  się do nauki.

P odp is

...................................................    dnia................................................. 193------  r

(U rzęd o w e  pośw iadczen ie  w łasn oręczn ośc i podp isu )

K O M IT E T  M IE J S K I w  P O Z N A N IU .

K om unikat.

K om ite t L. O. P. P. m. Pozn an ia  zaw iadam ia, że  z dniem  4 w rześn ia b. r. 

b iuro K om ite tu  p rzen ies io n e  z o s ta je  do n o w ego  loka lu  przy ul. A le je  M a rc in ­
k ow sk iego  18, p ierw sze  p ię tro  na praw o, te le fo n  52-62.



P O L E C A M Y
Polska; Co zwiedzić? Gdzie wyjechać na u r lo p ?  dow iesz s ię  c zy ta jąc  „ p r z e g lą d  t u r y ­

s t y c z n y  i UZDROWISKOWY". Red. i fld m . W arszaw a —  

fll. J e ro zo lim sk ie  43.

P o l e c a m y !  Wydawnictwa Lotnicze Zagraniczne P o l e c a m y !
Belgja: „La Conquete de l’A ir” ___  M ies ięczn ik  ilustrowany. Jedyn e  czasop ism o  lo tn ic ze  w ych o­

d zące  w  B e lg ji. P ren u m era ta  zagran ic, roczn ie  50 Fr. belg, 

B R U X ELLE S —  16. Rue Thśresienne.

Czechosłowacja: ,,Letectvi” —  M ies ięczn ik  czesk i ilu s trow an y ,— O rgan o fic j. lo tn . C zech os łow ac ji.
P ren u m era ta  zagr. roczn ie  60.—  koron . P R flH flX ll,  F och ow a  8.

„Le mois Aeronautique TscheCOsIovaque“  —  d od a tek  do  m ies. „L e te c tv i" ,  red a gow a n y  po
francusku. Prenum . roczn a  30.—  Koron ,

Francja: „L ’Avion” —  M ies ięczn ik  ilustrow any. —  O rgan  Zw iązku  P ilo tów  Cyw ilnych  Francji P flR IS  IX

51, Rue de C lichy. P renu m erata  dla c z łon k ów  zagr. 50.—  Frs.

„Le Document Aeronautique” ___  M ies ięczn ik  ilustrow any, źród łow o  in form u jący o sprawach
lotn iczych . Prenum erata  zagr. roczn ie  40.—  Frs., P flR IS  IV, 

40, Gtuai des Cślestins.

ltalja; „Aeronautica” —  M ies ięczn ik  ilustrow any, —  O rgan  P ilo tów  i K onstruktorów  W łosk ich . P ren u ­

m erata  zagr. ro czn ie  100 Lir. M IL flN O , V ia  Gesu 6.

„Notiziario Tecnico di Aeronautica” —-  M iesięczn ik  ilustrow any. — W ydaw n ictw o Minist. L o t­
n ictwa. P ren u m era ta  zagr. ro czn ie  150.—  Lir. fl R O M fl, Via 

flg o s t in o  D epretis  45,

„Risista Aeronautica” —  M ies ięczn ik  ilustrow any. —  W ydaw n ictw o M in, Lo tn ictw a . P renum erata
zagr. roczn ie  150.—  L ir. f l.  R O M fl, V ia  f lg o s t in o  D epretis, 45.

„Rassegna Marittima Aeronautica IHustrata” —  M ies ięczn ik  p od  red. T. Grutter. Prenum e-
rata zagr. roczn ie  80 Lir. R O M fl, V ia  U lisse Sen i 5.
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Wydawnictwa, które każdy obywatel znać powinien
Do nabycia w  składnicy Zarządu Głównego L.O.P.P. Długa 50, tel. 602-

Cena

1. M aska P rzec iw ga zo w a  używ ana w P o ls c e  —  kpt. A n d rze jew sk i . . . .  0.40
2. P ien iędzy  dla tw órczośc i lo tn ic ze j —  inż. Z. flrn d  . . . . .  0,40
3. P ropagan d a  (J e j m e to d y  i zn aczen ia ) Wt. Ba lińsk i . . . . 6.00
4. P ierw sza p om oc  p rzy  zatruciu  gazam i i dym am i b o jo w em i —  kpt. Dr. Dekański . 4,50
5. F o to g ra fja  i a e ro fo to g ra f ja  —  kpt. f l .  G osiew sk i . . . . . .  16,—
6. K ró tk i zarys chem ji, g a zó w  i dym ów  b o jow ych  —  kpt. T. Kalusiński . . 2,—
7. U szk odzen ie  oczu  p rzez g a zy  b o jo w e  —  pik. K arn ick i . . . . .  1,80
8. Chem iczne środk i b o jo w e  —  kpt. K o ro le c  . . . . . . .  4,—
9. K a ta lo g  p rze zro c zy  z dziedziny lo tn ictw a (o p is o w o -o d c zy to w y ) . . . 1,50

10. „  „ „ „  ga zozn aw stw a „ „ . . . . . 1,50
11. Iperyt. —  p ro f. W ł. L indem an  . . . . . . . . .  15,—
12. W alka chem iczna w p rzy rod z ie  —  pro f. W ł. L indem an  . . . . .  1,—
13. T ok syk o lo g ic zn a  k lasy fik ac ja  chem iczn ych  środków  b o jo w ych  —  p ro f. W . L in dem an  1,80
14. T o k s yk o lo g ja  chem iczn ych  ś rodk ów  b o jo w ych  —  p ro f. W l. L in dem an  . . . 13,—
15. T ech n ika  w a lk i chem iczn e j —  mjr. Br. Sypn iew sk i . . . . .  12,—
16. O  latan iu  dla p rzy jem n ośc i, czy li o  s p o rc ie  lo tn iczym  (P ogad an ka  dla m łod .)— Wl. Um iński 0,35
17. S a m o lo t na usługach człow iek a  —  Wł. Um iński . . . . . . 0,35
18. R ozryw k i z d z iedz iny  lo tn ic tw a  —  Wł. Um iński 0,35
19. W skazów k i dla instruktorów  m odela rstw a  lo tn ic ze go  —  W. W oyn a  . . . 0,20
20. W ojna chem iczna na lądzie  i m orzu , (w  opr. skór.) —  V ed d er i W a lton  . . 15,50
21. Co to  są g a zy  b o jo w e?  —  por, M . Z iem bińsk i . . . . . .  0,40

U w a g a :

Zarząd Główny L. O. P. P, zastrzega sobie prawo zmiany powyższych cen.
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O p ła ta  p o c z to w a  u iszczo n a  rycza łtem .

POLSKIE LINJE LOTNICZE „LOT
R o z k ł a d  lo tó w

44

Czas środkowo-Europejski.

Ważny od 1 kwietnia do 15 września 1931 r.

Samoloty kursują codziennie z wyjątkiem niedziel.
Połą­
czenia
lo tn i­
cze:

E © 
ctf >+■» ^rn

Godzina 
odlotu 

i przylotu

l
15.50 o
18.00 p.

m 16.00 o.
18.00 p.

15.30 o. 
17.20 p.

15.40 o.
18.00 p.

f  10.40 o. 
12.30 p.

13*00
1340

8.00 o.J 
10.30 p.

KIERUNEK

W arszaw a
Poznań

W arszaw a
B ydgoszcz

W arszaw a  
Gdańsk (Danzig)

W arszaw a
K atow ice

W arszawa
K raków

K raków
K atow ice

W arszaw a
L w ó w

Godzina 
przylotu 
i od lo tu

10.10
8.00

9.50
8.00

10.20
8.00 f

> £  

' © o N

< O - -

<xr -N8
«  o £© 
o  n  ©. g

9.30
7.30 t

Połą­
czenia
lo tn i­
cze:

1 1 / 
'  o

u;--o.= 
aO(o m 
© © o 53  Wr+ »  “DN JB

N N  2.

Połą­
czenia
lotn i
cze

25
£  N.o

© O c
.®©5

O © tl 

1 “

Godzina 
od lo tu  

l przylotu

10.40
12.30
* * *

13.00 13.00
13.40 *
14.10
15.55
16.10 >
17.10 15.50

8.00
10.30

KIERUNEK

W A R S Z A W A P- 15 00 A
K raków o. 13.10

* ##
K rak ów P- 12.20 12.30
K atow ice 0. f 11.50
K atow ice p- 11.20
Brno o. 9.35
Brno p- * 9.20
W IE N 0. 9.40 8.20

W A R S Z A W A  
L w ó w

* * *

11.00 0. L w ó w p 12.20
12.30 P- Cernauti * 0. 10.50
13,00 0. Cernauti * P- 10.20
15.40 p- G ala ti o. 7.40
16 00 0. G ala ti P- 7.20
17.20 p- B U C U R E S T I o. 6.00

Godzina 
odlotu 

i przylotu

15.20
12.50

Połą­
czenia
lo tn i­
cze

" S

ftS S

® © 2? 
O r+_ o o 

2.0-*
® -  o  o-CD 2
N  3  ®  

©2

Tja
oto 
N  o N  
3  OJ
© N3
3 , 0  —
- N  50 (0
a  ©  g  

0) ^

_ _  O B J A Ś N I E N I E  Z N R K Ó W
|* | sam oloty kursują ty lko: w  pon iedziałk i, środy, piątki,

|**1 sam oloty „ „ w e  w torki, czwartk i, soboty,
o. odlot, 
p. p rzy lot,
*  lądowanie w  Cernauti dop iero  po otwarciu tam lotniska.

MISTRZOSTWA EUROPY I ŚWIATA
w s t r z e l a n i u  d o  r z u t k ó w  

na Międzynarodowych Zawodach Myśliwskich we Lw ow ie

3 9 . ¥ 3 i l .  —  U X .  1 9 3 1  r .  

z d o b y ł

J  Ó  Z E  F  K I S Z K U R N O

NABOJAMI Z .  A .
n POCISK u

elaborowanem i krajow ym  prochem

Ł O Ś “u

przy bardzo poważnej konkurencji zagranicznych zawodników posiadających wielokrotne 
Mistrzostwa i strzelających nabojami pierwszorzędnej jakości wyrobu z a g r a n i c z n y c h  

wytwórni o światowej sławie.

R eprezentacy jny  ze sp ó ł Po lsk i s trze la ł w y łąc zn ie  n abo jam i „PO C ISK U ”

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", W arszaw a, M oniuszki 11,


